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fU LTO N  YO liN G  ZABIERA SIĘ 
DO PR A C Y .

W arszawa. (Te!, w?. G. P .) Ce- 
ftiu zorientowania p. Yoouga w  sto­
sunkach skarbówycii polskich mhu- 
rterstwo skarbu dostarczyło mu 
zamknięć rachunkowych za p ierw ­
sze 8 miesięcy br. Zestawienie to 
'.'porządzono w edle ruforyk prelimi­
narza Jy-dAelowogo 
ęzego przeglądu wzcrachowano iu  
złote,

RZĄD B R AT IAN U  ZAC H W IAN Y.

ITeleioncm od naszego korespondenta).

Warszawa. 19. października.
(J ) W  Pradze czeskiej otrzymano 

wiadomość t  Bukaresztu, że położenie 
rządu rumuńskiego p. Bratiami jest nad­
zwyczaj trudne. Bratiann miał podobno 
oświadczyć. że  o  ile w ciągu najbliż­
szych dni nie uda mu się załatw ić prze­
silenia, cały rząd poda sic do dymisji. 
Przesilenie to stoi podobno w  związku 
z w ykry łem  w  Transsylwanji wielkie­
go spisku, mającego na celu oderwanie 
tego kraju od Rumunii.

EDW ARD M ILTON Y O liN G
komandor, doradca polskiego ministra 

skarbu.

Pod ra w a g ę
Sądy przysięgłych czy interes Państwa.

▼
*5

L w ów , 19. października.
In sty tu c ja  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h  

jest zlbyt cenną z d o b y c zą  n o w o c z e ­
snej dem okracji, aby  m óc ićh w a r ­
tość k w e s tio n o w a ć . Są jednak w y ­
padki. w  k tó ry ch  n a su w a  sic w ą tp li­
w o ść . c z y  d z ia łan ie  ich od p ow iad a  
zasad zie  osk rw ośc i. Jednym  z takich 
w y p a d k ó w  jest p o w o ły w a n ie  s ą d ó w  
p rz y s ię g ły c h  do orzeka ma w  p ro ce ­
sach o podkładzie u n ic i. ' hrb w ię c e j 
zd ek la ro w a n ie  p o lity czn ym .

S p ra w a  ta lńe iw lo ży  do  n ow ych . 
Zawiwflc' m a oddewsta uwagę p rok o  
j a  In ró w , rrosr.ezą się nią w ła d ze , 

m e p ro w a r ta a la c -  ś.lcdz‘ w -0 p o l ic y j­
n e  i sadowę.. »  | optrra p irbhczna nic- 
iedtKikrptrk- roiała •-oo-nd-mość ze ­
tknąć się /' nią. dy.skhłcuic uiuocże 
tó w a n e  często wyniki rozpraw.

Sooptycznie do wartości sadów przy­
sięgłych w ogóhwści odnosi się G. 
Ia: Bon, podporzadlki;' 
ty w y  działania' pod „psychologię tłu-

n*f’\ dowodyąc zatem, że^niejedesr z  
sędziów przysięgłych z osobna w y ­
dałby inne orzeczenie, nśż to, jakie 
powstało drogą działania zb iorowe­
go. AJe zarzuty te —  słuszne czy  nie. 
słuszne —  instytucji sądów przy­
sięgły d i nic podważają. Są bowiem 
sprawy, w  khńrych trafniej rozstrzy­
ga sumienie obywatela, niż prawo 
pisane

W  hńarę jednak nabywanego do- 
świadczenia coraz mocniej a tir wala
sięitrzdlęóną.nie, że do zakresu kom­
petencji sądów przysięgłych me po­
winny należeć —  przynajmniej w  
drwili obecnej • -  sprawy/, których 
charakter określony został pow yżej: 
mniej,-lub w ięcej związane z życiem 
polityczne m Państwa. Powtarzam y, 
żc, źródłem takiego przekonania nic 
jest żaiłńa' p ra ln icza  d >k.tryua. ale 
doświadczenie. wyniesidne z. prakty- 
ki. M iabow idc prakpłka uczy, że sa­
dy przysięgłych nic zupełnie dorosły 
do wysokości zadania,bPtych niesfy- 
ctranie trudnych i doniosłych za gad-, 
ironiach. nie zrapcłiiie oceniają i cii 
doniosłość przedewszystkiem pań­
stwową. Zazwyczaj, ‘ kierujące sę­
dziami przysięgłym i 'mpfywa. jak li­
tość, efekt ..uczuciowych* argumen­
tów  obrońców, a potem owe tak 
ludzkie i/powszechne,pobudki, jak o- 
bawa przed nksłepstwami angażo­
wania się w  w erdykea skalującym, 
jak uleganie nastrojom dnia, —  
wszystko to' niedopuś-zękalne jest w  
Sjprawfich. \v letórych wyrok w p ły ­
nąć może poważnie na ik s  zła ł to  w a -

B R n B B H H n M B

nie się stos:m'ków politycznymi w  
Państwie. Pozatenn ‘trudno żądać aii> 
solntrccj obiektywności od ludzi, któ­
rzy  .orzekać mają w  rzeczach roz­
grywających się dokoła nich i w  
nich samych. Trudno, żądać od nich 
TOtSudzkiego daim wzniesienia się 
ponad opinję publiczną ; siebie sa­
mych. W szak ze społeczeństwa w y- 
s.zii, tkw i a w  nim i dzieła , ego ujprzc- 
dzenia. O b iek tyw nys«ipże być j,sę- 
.ćtzia faćijowy, nier/ależny, oparty ua 
prawic peanom i jogo siały cli war­
tościach.

Jeśli mimo całego, żmudnie ze­
branego materiału dowodowego pa­
dnie z  łatwy przysięgłych ..nie wi­
nien’’ i wszystko, co nieraz z  nara­
żeniem życia i zdrowia nagromadzi-' 
!y  w ładze śledcze klzic ,..łd acta“ do 
sądowej registru fc iry. w ów czas w>- 
wstają warunki, niesprzyjające po­
czuciu sprawiedliwości. Rodzi się 
•bc/śkarność i pretekst dalszych w y ­
kroczeń tw przyszłość, a władzom 
Heypieczeńssfcwa osiadają bezradnie 
ręce i opuszcza je wszelka ochota 
pracy i ofiarności w  talk nicwdzięczó 
rei. a dla wewnętrznego życia w 
Państwie nacdomoślciszcj dziedzinie

W  swoim czasie te same wątpli­
wości podnoszone b y ły  w  sejmowej 
prawniczej komisji. Jeśli wówczas 
oprawa upadła dla brakia należytego 
zainteresowania, powinna y.yipłynąć 
ponowne dziś, gdy zarzui z-drady 
głównej,! tej największej zibrodn? 
przccrw Państwu. stał się raemś z 
góry skazaniem na przegraną.

Z krainy krwi i węgla
PO STRAJKI . U ŁAŃSKIE  LANCE NA B U C A C H  M IAST. —  POCIĄG I KOLEJOW E W ŚRÓD 
\YIA D E M O N STRANTÓ W . — H ASŁA l PIENIĄD ZE 1  BER! INA. -  O N O W Y KURS P O L IT Y K I

SKIEJ NA ŚLĄSKU.

(Od spcoj, koreśp. „Gaz. Por.“ ). 
zlikwidowany, dzięki zarówno roz­
sądnym i patriotycznym żywiołom  
wśród robotnicyvcli mas jakoleż nu 
skutek, f iic rg ic ż s iy d i,  a rozumnych 
zarządzeń władz tutejszy eh.

MRO-
p o l -

Ka<o*ice. 17. października. 
Strajk generalna, który7 mógł

wstrząsnąć do głębi organ r/me ni 
g o s p o d a rc zo sp o łe c zn a  - politycz­
nym (1. Ś ląska zosial wczoraj

Współpracownik ..Gazety Poran­
nej" miał możność dzisiaj uzyskać 
szereg w y »  iałkiw z kicrtijąeean o- 

, s-obi.-stośeiaiui. rakoteż unwomhdio- 
J w'anvm wojewcKła dr. KąWiata, mar-



btr. 2 „tiA iw i A PORANNA" Lwów, dfeuk 21. >pAźu2ic«fiiu 1923. Nr. 6<SbO

szaletem sejmu śląskiego p. W o l­
nym, kierownikiem policji na pow. 
katowicki i w. imi. i na tej podsta­
w ie można zaryzykow ać tw ierdze­
nie, iż życic na (i. Śląsku, a w łaści­
wie mówiąc w  obwodzie przemy sio1* 
wym —  wraca do normalnego sta­
nu. Ruch kolejow y i pocztow y w  
petni, tramwaje kursują, praca w 
przemyśle ciężkim podjęta na nowo. 
Gdzieniegdzie jeszcze strajkują po­
szczególne drobne przedsiębior­
stwa. jak np. imta Baildona, kopal­
nia Ferdynand kolo Katowic i inne, 
lecz zanim list ten dojdzie Szan. 
czytelników, i te ostatnie już ogni­
wa. olbrzym iego łańcucha wrócą do 
pracy.

Co było powodem strajku, jego 
przebieg i zakończenie —  jest to 'za­
pewne Szan, Czytelnikom wiadome 
z depesz. Należy tataj jftyntie raz je­
szcze z naciskiem podkreślić, iż 
strajk wybuchł na tle ekonomiez- 
tiem, a dopiero później nabrał zabar­
wienia politycznego, ba —  miejsca­
mi w ręcz antypaństwowego. Bez 
przesady można powiedzieć, iż ni­
gdzie w  Polsce szalejąca orgja dro- 
żyźniana i brak artykułów pierw­
szej pofrzdby nie dają się tak we zna­
ki, jak na Śląsku. T o  teżroasy robotni 
czc, wyzyskiwane przez tutejszych 
baronów węglowych czy  metalo­
wych, którym poprostu z gardła 
ęrzeba w yryw ać każclą podwyżkę, 
tc masy, ciężko pracujące, a nędznic 
odżywiane —  stanowią łatwo palny 
materiał strajkowy. W  masy te 
rzucono hasło 24-godzintiego, de- 
Irio lustracyjnego strajku. Zarówno 
•delegaci rządu, iakoteż i przedstawi- j 
cieic przemysłu szli już na duże u- 
stepstwa. I.ecz w  tym momencie 
rozkołysane' agitacją tłumy w ym ­
knęły się z  rąk przywódców, burzli­
we falę. Pifzelainały wszelkie tamy 
organizacyjne, a batuta przeszła w  
rece^komimfśtów. Strajk rozszalał 
na dalej linji.

Doszło do scen, które nfe powin­
no mieć miejsca. Na ulicach miast 
polała się krew, a ułani polscy, rok 
temu z góra owacyjnie witani, zmu- 
,szeni byli poprostu dla ocalenia spo­
koju i mienia reszty mieszkańców

szarżować z  lancami na tłumy.

Bowiem pocfcechtany przez ko­
munistycznych zbrodniarzy tłum, 
którego w iększość stanowił lumpen- 
proletarjat, jakieś podejrzane indy­
widua z drugiej strony granicy, ja­
kieś bezzębne, nieomal stuletnie mo­
gę ry szekspirowskie, słowem mety. 
z pod ciemnej gw iazdy, zdeprawo­
wane plebiscytem i trzema powsta­
niami —  ten w y jący  i nienawiścią 
ziejący tłum miał już przygotowane... 
worki, kosze i tłćmoki. Szedł grabić 
i  rabować ulice 3. Maja w  Katowi 
ćaeh, dzielnicę pierwszorzędnych 
sklepów i lokali.

I doprawdy należało podziwiać zi­
mną krew  naszych ułanów, którzy 
przez kilka godzin stali spokojnie 
ped gradem przezwisk i kamieni i do­
piero po kilkakrotnych nawoływa­
niach i perswazjach zc strony przed­
stawicieli cywilnych władz, zrobili 
na ich rozkaz użytek z  białej broni. 
To poskutkowało. Na Śląsku ciągle 
jeszcze wobec pewnej części ludno­
ści trzeba mieć w  jednem ręku bat. 
Rod warunkiem wszakże, że się wf 
drugiej będzie miało chłeb. Jeśli zaś 
.drr.ga ręka będzie pusta —  polska i- 
dea państwowi* djab-lo schudnie. O 
tern Rząd nasz w irien pamiętać, ho- 

[Wiem ziemia tutejsza jest gorąca, 
Gwd nogami pali się w ęgiel 
*  Oryginalnie odbywała się komu-, 
'•■ikacja kolejowa m iędzy Śląskimi

a resztą Polski. Pociąg np. z W ar­
szawy dojeżdżał tylko do Sosnowca.
fulaj trzeba było w yczek iwać na 
jakąś towarówke- eskortowaną przez 
żołnierzy. Na lorach, w  pustych w q -  

glarkach jechano krok za krokiem, 
wśród ■ niezliczonych demonstran­
tów, zalegających for kolejowy. 
Przestrzeń kilku kilometrową prze­
bywało się w7 ciągu -1 lub pięciu go­
dzin, l tutaj nasze w łaozc dały duże 
dowody zimnej krwi i wyrobienia. 
Sytuacje często-gesto ratował po­
prostu dobry dowcip. Powstaje np. 
taki oto dialog:

—  Pierona! Sziuss! „Bahna“  ni- 
■fcej dalej nie pódzie! Malt! Złazić 
pierony ogniste i fusami iść!

—  Kiej nam nogi zaśtrajkowały 
— odpowiada jakiś z eskorty —  i 
musimy ie .sp rytem " wysm arować 
w  Katowicach.

Ogólny śmiech —  poczetn pociąg 
idzie se zwolna dalej.

Śląsk fermenhne. D rożdży do­
starcza Berlin. Tysiącznymi, pod­
ziemnymi kanałami przecieka na 
polski Śląsk agUator komunistyczny 
i hakatystyczny, obładowany wyso- 
kocenną waluta. Śledztwo ujawnia 
coraz w ięcej tych nici. W szystkiem i 
pogrnnic.zneini porami przedostaje 
sic również mnóstwo „robotników", 
wrogo przeciwko Polsce usposobio­
nych —  nie mających polskiego oby­
watelstwa.

Tej hydrze niemieckiej, marzącej 
nieustannie o przeniesieniu słupów 
gianicznych dalej na wschód, należy 
raz koniec położyć. Dobrze też u- 
czyn iły nasze władze, zamykając tu­
tejszą komunistyczną „Kofeswilto", 
craz zawieszając „Obeischlesische 
Kurier".

ł^ c z  komitrrfeżycz-na zaraza prze­
żera i polskie szeregi. Jeśli <k> po­
w yższego dodamy tutejszy ruch sepa 
ratystyeztsiy, (rodzaj górnośląskich 
KoBdontoweów), podsycany przez 
niemieckie pieniądze, jeśfi uprzy- 
tomuimy sobie, iż w  wielu wypad- 
ka-eh należy drzemiącą w  głębokich 
pokładach ipoLsikość budzić i umite- 
jęitoie rozwijać, jeśli -n akowiec stw ier­
dzimy. rż wśród polskich par.tji iro- 
botoiczych, i a koto P. P. S., N. P. R. 
i Oh. D „ parljl. które stoją niewtzhrt- 
szemie na gruncie państwowości pol­
skiej i są tej idei meustraszonymi j» c -  
nioratni, lecz rozsadzała ie tarcia i 
kłamie wzajemne, z czego cieszą się 
jedynie Niemcy i komuniści —  to 
stanie nam w ów czas jasno przed o- 
czami ogrom pracy, olbrzym i w ysi­
łek rozumu, energji l buntu, na jaki 
perskie w ładzo rausza się zdobyć

R Ó W N A  BĘDZIE FR AN K O W I Z Ł O T O W .

'Telefonem  od uasręgo koresp.).

W arszawa, ló.ypażdziernika. jj obowiązany jest ogłaszać w  ądotn- 
(M j Minteterstw o iikmteu wniosło mmzo Polskim ’ ’ wyrażoną w  mańkach 

dziś do Sejmu projekt ustawy o za- wartość jednostki podatkowej w
stosowaniu stałej jednostki podatko-
\\ ej- do obliczania danin oraz niektó­
rych innych dochodów publicznych. 
W edług artykuł:'., 1 wwo-wadiza się 
Stałą jednostkę podatkową dia obii- 
czarjia podstaw wymiaru jakoteż dla 
wymierzania wzgk obliczania1 tudzież 
dla zarachowania podatków, opłat, 
kar i grzyw ien  oraz wszelkich in- 
nych świadczeń pieniężnych o cha­
rakterze publkrzno-prawnym na 
rzecz skarbu państwa.

Art. II. ustala, żc jednostka po­
datkowa ma odpowiadać wartości 
franka złotego, obliczonego na pod­
stawie ceny czystego złota im gieł­
dzie w  Londynie i przeciętnego w  
tym samym okresie czasu kursu fum. 
ta szterjlrjga w  postaci ‘banknotowej 
na giełdzie w  W arszawie.

W  myśił art. III. minis-ter skarbu

tećmtaach.i mą.•okresy^ które ttsiaji- 
ronporządzenic ■ wykonawcze. 
Uiszczanie naletóności Skarbowych 
wymienionych w  ari. I. i w yrażo­
nych w  jednostkach pcda&owych 
uskutecznia się jak to przewiduje 
airt. IV., w  markach polskich. Z 
chwilą wejścia w  życie tej ustawy 
fftóhyto się -moc ol>owiązującą prze­
pisu poszczególnych ustaw podatko­
w ych  wprowadżajacy eh stosowanie 
do podatków i opłat 'wykładnika 
podwyżki lub zniżki na zasadzio 
wskaźnika cen litrrtownych. Ustawa 
niniejsza wtdmdzi w  życie odnośnie 
do podatków pośrednich z dniom 
jej ogłoszenia, a odnośnie do podat­
ków  bezpośrednich i innych należno­
ści skarbowych z dniem 1 stycznia 
19J3 (/ ) i ófbowiąziuje na całym ob­
szarze Rzpitci

i m
(JSTLOV A.n l  m o r d e r s t w o .

%wów. }9. października.
\d) W czora j rozpoczęła się rozpra­

w a o usiłowano inorcierstwo, popełnione 
na EraUji Popadyileow ei która w e  L w o ­
w ie była sw ego  czasu zaleta w  firmie 
naftowej ..Prem jtr" gdzie też rów no­
cześnie służył Fozef C&caj On to chciał 
doprowadzić do tego. aby Popadyńco- 
wa ży ła  „na w iarę" z  Jar.em Caliccm, 
stolarzem z  Hplicz koło Drohobycza.

O dy na to Pcpadyńcowa nie chciała 
się zgodzić, isiir, 'wyjechać do Francji, o- 
baj wymienier-i postanowili tow arzyszyć  
jej w  podróży, jakkolw iek nie mogli u- 
zyskać paszportów W  zamiarze jednak 
pozbycia sie i ograbienia zwabili Popa- 
dyńcowa nad staw w  Bródki! Jagiellon 
sliiin. Tu Culic pchnął ja nożem, potę-n 
przy pomccy Cacaja wrzucił do sa­
dzawki. z której cudem ccalała. gdyż w 
■'odzie przyszła dc przytomności i zdo­

łała wydostać sie na brzeg, gdzie na nią

natknął sic pewien żołn ierz 1 przyszedł 
je j z  pomocą.

Obaj w inowajcy, liczący  pa lat 30. 
stanęli w czora j przed law ą -sędziów 
przysięgłych. T iyb rn a ło w i przew odniczy 
r. Niewiadomski, oskarża prokurator dr. 
Landau, Culjca broni dr. Hankiewiez, a 
Cacaja dr. Żyw iek i.

P o  przesłuchaniu świadków. Emilii 
I Popadyniec oraz znawców lekarzy dra 

Balickiego i dra Rodzińskiego, rozprawę 
odroczono do dziś rana.

DOBRE W ID O K I W Y Ż Y W IE N IA .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 18. października.
(J). Jak donoszą z Paryża, tego­

roczna produkcja wszechświatowa 
zboża jest na ogół lepsza niżeli w 
roku ubiegłym.

3

Pasaż 'M9fcok?scha.

zw łaszcza w  Obwodzie przem ysło­
w ym  (1. Śląska. Maszyna to nie 
zmiennie skomplikowana. Jest -w nie" 
m iós łw o  kół i tiytoófw zdrłłwyds, 
Tętni w niej bujny, młodzieńczy, nie­
omal dziecięcy patriotyzm. Lecz jc 
dno zepsute kófko w  tej maszynie 
jest zdolne zatamować ca£v icj
obrót. *~jt

Robotnik tutejszy, zwłaszcza
starszy, jest poprostu cudownym
materiałom na budowniczego Pobici 
Lecz jest on jeszcze ciagrle dttóean 
pfóskiam dzieckiem. Trzeba •iwnieć z 
irón postępować. A  iprze*.ie\vszcv'st- 
Meni —  trzeba mu dać jeść. L)uźo 
niedroigo. Jak to powiedział Naipo- 
'con o tym żołądku?

Pora narodowego cnhizjazuiu md 
nęia na Śląsku. Nadszedł czas szarej 
codziennej pracy. Robotnikowi już 
<iicwystarczają defilady i pcchwly 
narodowe. Poprostu nie pójrizie na 
■nic, bo w  donui :zalbraikło chleba i 
„sapekn?. A za węgłem  jego domu 
czeka już gość obmierzły, chytry, 
podstępłiy. Głód zaś jest złym  do­
radca. śtara to prawda. Lecz zapo- 
nrocą starych prawd tw orzy ' się ■po­
tęgę. Jan W alewski.

STRAJK W  ZAGU. D Ą B R O W ­
SKI EM ROZSZERZA SIĘ ,

(Telefonem od własnego koresp.).

W arszawa, 19. października.
(J) Ze Sosnowca donoszą, że 

strajk górników w  żagłębiu Dąbrów- 
skiem i Karkowskietn objął już 
wszystkie kopalnie. Istnieje obawa, 
że strajk przerzucić się. może u* 
Górny Śląsk, gdzie "w dalszym cią­
gu panuje wśród górników wielkie 
wrzenie. W czorajsza konferencja de­
legatów- strajkujących w  Dąbrowic 
górniczej uchwaliła stanowczo kon­
tynuować strajk.

„N IE M C Y W Y S T A W IĄ  S ILN A  AR- 
MJE PR Z E C IW  FR A N C JI!"

W arszawa, 19 października. 
(.1) Z Monachium donoszą: Styli- 

■ny przywódca nacjonalistów bawar­
skich Hittlor oświaidczył, iż zajiie- 
chanio biernego oporu w Zagłębiu 
Ruhry było  największym błędem 
Mdi tyki rjieiuicckie.i. Na-leLalo w- dal­
szym ciątęstj —  powiedział Ilittlcr —  
prowadzić sabotaż i walkę podjaz­
dową, a w razie itrudnoścf tirjsęRki by- 
o oóśywióctc przejść z  biernego o- 

joru do czynnego. Niemcy" l>mvion: 
-ą najzupełniej w  możności wysta­
wić silnjp armię przeciw  Fratrcji. Po- 
zateun Ilinder oświadczył, że  p ierw ­
szym krokiem nacjonafetycznej Ba- 
warji będzie wkroczenie d o  SaJkso- 
nji, czego spodziewać się należy 
leszcze -wciągu tego (ygodi#a.

B A W A R  JA Z E R W A Ł A  STOSUNKI 
Z SAKSONTA.

('! etcfoucin od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. października. 

(J) Dzienniki bawarskie ogłaszaiai 
kfNinmifcat rządu bawarskiego o zerwa­
niu stosunków dyplomaty cznycli mię­
dzy rządem bawarskim a Saksonią. 
Zerwanie nastąpi to w  słowach: Dopóki 
partia komunistyczna będzie repre*ou-' 
tawana w  rządzie s-sdtrm, rząd l-vawrar- 
ski nie jest w  stanie przyjąć żadnego po 
s?a le b  pnsedstawjclola Saksoufi n sie-1 
bie”. W  związku z tom stanowiskiem, 
rząd bawarski odwołał nic/włócznie 
swego posła przy rządzie saskim.
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(O d  s r e c  a in ie  w y s ł a n e g o  s p r a w o z d a w c y  „ G a z d y  P o r a n n e j “ )±

. _ Pińsk, 18. pazdz:ernika.
(d). Bandyta Mucha, grasujący z 

towarzyszam i na Poicsiu i w  powia­
tach granicznych, jest nadzwyczaj 
sprytny i umie tak działać, aby nic 
dostał sic w  ręce sprawiedliwości. 
Jak w ięc z  jednej strony sieje po­
strach mordami i rabunkami, tak z 
drugiej staje się „dobroczyńca" cie­
mnej i biednej ludności, rozdając jej 
ocl czasu do czasu zrabowane przed­
m ioty lub pieniądze. Natomiast w o ­
bec inteligencji nadaje sobie powagę 
i tytułując siebie „namiestnikiem", 
uważa Polesie za kraj OKtipowany 
przy pomocy swoich „saldatów".

To też w  niektórych miejscowo­
ściach pojawiły się

odezwy, drukowane naturalnie 
w Rosji sowieckiej, 

a podpisane przez Mucho jako „na­
miestnika*, W  odezwach tych ogłu- 
.-.za on siebie „w łodarzem " ro lesią  
i zapowiada, że celem prowadzeniu 
„administracji" w  krain przyjmuje 
urzędników, ,.P;erw szewstwo" p r z j - 
jęcia maja urzędnicy polscy, którym 
„pensja** ma być „podwyższona" 
odrazu o „sto procent".

Rzecz naturalna, że tym bred­
niom nikt nie daje posłuchu, w ie­
dząc dobrze o celach komunistycz­
nych agitatorów. Policja jednak z< 
całą cneigją zarządziła śledztwo ce­
lem w ykrycia  tych, którzy „ode­
zw y "  Muchy kolportują, aby dojść 
do w łaściwej kuźni niepokojących 
wieści.

Czasami Mucha zbiera się na 
większą odwagę i ryzykuje swą w ła ­
sną osobę. Oto 

przebiera sie za Księdza unickiego 
i pod pokrywką sutanny przebywa w 
miastach, a nawet v. prasza się w 
gościnę do księży i prawosławnych 
popów. W  ostatnich dniach —  iuk 
stwterdzono - -  p izebyw ał on w 
Dzialtowicach, przebrany za kapita­
na ■wojsk polskich.

Również w  nk których miejsco­
wościach policja naiknęła sie na roz­

mieszczone po drzewach, kartki o 
treści: „Tu  ży je  Mucha", —  „Kto 
-rragtnc zobaczyć się z namiestni­
kiem Muchą, powinien przyjść"... na 
wskazane miejsce w pobliżu odno­
śnej miejscowośai.

Reasumując bandycką działal­
ność Much® stwierdzić należy, że 
ma on z swoimi towarzyszam i na su­
mieniu kilkanaście morderstw i cały 
szereg rabunków. W  ękłud bandy 
jego wchodzą rożne miejscowe i za- 
kordorowe indt widna. z których
każde ma po kilka nazwisk tak, że 
trudno ustalić identyczność osób. \  
że banda Muchy stała się postra­
chem całego pogranicza, korzystają 
k tego inni miejscowi bandyci, sku­
piają" się razem i dokonują napadów

rabunkowych, -podszywając się pod 
Muchę, Tein właśnie tłumaczy ̂ "na­
leży, żc za oddziałami pościgow y* 
mi, na ich tyłach, poławiają się małe 
bandy, które f. Mucha nie maja nic 
wspólnego.

A by kres stosunkom tym poło­
żyć. władze tutejsze przeprowadzają 
na Polesiu regularne obław i  przy 
pomocy woj-ka i obecnie przetrzą­
sają błota i lasy wzdłuż P iypeci. Na 
Muchę ,ia razie nic natrafiono, nato­
miast przytrzymano sporą liczbę 
podejrzanych osób. Mucha, dow ie­
dziawszy się o siinrj ob!awie, obec­
nie 7 pewnością przebywa już za gra 
uicą, aby stamtąd po jak:mś czasie 
znowu wrócic i wnieść zamieszanie 
w  naszych powiatach granicznych.

P a s t w a  p a d ł  H o t e l ś z a w a “ »
SZKO D A K/LK U M IU  ARDO W  A P O K R Y T A  TY LK O  W  CZĘŚCI. —  
PO ŻAR  W YB U C H Ł W  PIEKARNI. -  ZNISZCZONE MIENIE LO KA- 

TO R O M . —  PO ŻAR  ZLO K ALIZO W A N O ,

Telefonem od naszego korespond.
Stanisławów, 19. paźdłz. J wano w połowie czwartego piętra, 

W  {Kątek 19. bro. o Sodz. 6 rano Miescikarfia pp. Arnoldów, Gem e-
został cały Stanisławów zaalarmo­
wany wieiedm pożarom, jaki w y* 
buchł ws czteropiętrowym gmachu 
przy uk. Lipowej i, w którym mieści 
się kinoteatr, hotel, kawiarnia, re­
stauracja, sklepy, banki i mieszkania 
prywatne —  poci nazwą .W arsza­
w a ", Właścicielem domu jest dr. 
Owczarski ze Lw ow a, który —  jak 
dotychczas obliczono —  poniósł 
szkodę około 3 miliardy mkp., po­
krytych zaledwie do miijona mk. — 
Przyczyna pożaru narazić niezba­
dana.

Pożar rozpoczął się na cz warte ni 
piętrze gmachu w piekarni, a tylko 
nadludzkiej energii .ratujących moż­
na za wdzięczyć, że ogień zlokalizo-

rów, Yogłów , Szarzy,ńskich i Gejze­
rów umieszczone poniżej .—  jak nam 
donoszą —  uległy wprawdzie znisz­
czeniu, a ro z powodu wynoszona, 
mehii, iccz nie bezpośrednio przez 
ogień. Akcja ratr.rrkowa zmierzała w  
tym kierunku, by rozbić mur łączą­
cy hotbł z mieszkaniami prywatne, 
mi, co też zdołano uczynić

Szerzący się 1 gwałtownie ogin i
przerwano 
dy. —

przeciw nj ni
.

prądem wo-

I

KTO  K IE R O W A Ł AKCJĄ R A T O W ­
NICZĄ.

Nasz koresp: udent, który na­
tychmiast zjawi! się na miejscu i 
brał udział .v całej akcji ratowniczej,

był świadkiem, z  jakie-m poświęcę 
nitm pracowano, częstokroć naraża­
jąc życie. Miejska straż pożarna w 
komplecie zjawiła sic w  5 minut ra 
miejscu z p. WendrycUowskim na 
czele, dokazując cudów' mimo braku 
odpowiednich jekw Lytów . Strażak 
Grad w  chwili, gdy oddajemy numer, 
do druku, iezy nieprzytomny.

Baw iący na urlopie naczelnik 
Yeipel w ezw any telefonicznie przy­
był do Lw ow a najbliższym pocią­
giem, kontynuując skutecznie dalszą 
pracę. Pozatein natychmiast sław i­
ło się przy ogniu Pogotowie 48 p. p.‘ 
z chorążym Mackiewiczem w siłę 
46 ludzi, policja państwowa w  sile 
100 ludzi z nadkomisarzem Staffem,1 
komisarzenj Pcirnu;!'podkomisarzem 
Rzesziitką, Kościelnym, Płonką, L a ­
skim i Krukiem.

Tu należy zaznaczyć,! że przy gasze­
niu ognia specjalnie odznaczył się po­
sterunkowy PP. Śliwiński, jakoteż post. 
lioloc. Kłosiński, Zagiudzki, Śledź i 
Kosnumia. W ojsko reprezentował bar­
dzo dzielnie por Wtoczą. kapitan1 
Szmoniew ski i kapitan Czapka, jakoteż 
dowódca batalionów -1S p. p„ który 
wystał ui ugi baon .ca ły,,,'.7. trzeciego ba­
onu 2 konipartjc i iedną kompunję z ffi.i ,, 
onu pierw szego. Pozatem  jaw iło się po­
gotow ie wojskowe więzienia karnego z 
majorem Kozłowskim i sierżantem 
sztabowym  RosinkZj, pogotowie n . V 
A. P „  13 p. ułanów, straż nono tli i aj* a z 
inspektorem Robinsonem na czele, straż 
ochotnicza kolejowa z dr. Poplawskta 
i p. Nicdzwieckmi przybyła rów n ież na 
miejsce, oćając nieocenione usfugi. W y ­
w iadow cy policyjni Lisowski, Szreder, 
Szwarc i Lasek byli pierwszym ., luórzv 
rozpoczęli akcję.Aatunkową.

P rzyb y li również na miejsce przed 
stawiciele W ojew ództw a, Starostwa, 
Magistratu i wojskowości trtsp. Żarski 
komisarze PIId, Gotas. Iw asłc i ało- 
brr o dyrektor Ebrlicb, Bedliuskt 
przedstawiciele prasy i inni.

Reprezetanci redakcyjni „Gazety Po- 
rannej“ porobili zd ję ta  fotograficzne 
przez kierownika stvcgo oddziału foto­
graficznego p. Mariana Jędryka, 
wystawiając je bezzw łoczn ie na wiuok 
publiczny.

Ogień zlokalizowano o gotlz. 9 ra­
no, zaś ugaszono zujjcłuic o godz. ł. 
jmołudirto.

Wszystkim. biorqevm udział w  akci‘ 
ratowniczej należy, s'ę najwyższe uzna­
nie za sprawność i poświęcenie w akcji 
ratowniczej. Śledztwo w całej sprawie 
jest w toku.

W reszcie dodać należy, że w  gma­
chu „W arszaw a*.' /.naidttje się specjalna 
maszyna, zasilająca (/w ietleuiem  nie 
tyiko ten olbrzym: ginach, lecz także są­
siednio domy. PiawdopodoDuie poż.ir 
powstał wskutek trę.kiego spięcia jakie 
nastąpiło na strychu. To też. w jeotie.i 
chwili zgorzał ca*y olbrzymi dach.

ŁR C K M ANN -CH ATR IAN .

: n m
P ow ieść z francuskiego,

(Ciąg dalszy).

A  podczas, kiedy mówiła to, pani 
Gertruda wołała cmgic z  dołu:

— Andziul Andzin! a śpieszże 
się! Nieznośna dziewczyna, zostawia 
mnie samą, a w  roboty po uszy*.*.

I słychać było na dole wołania 
pijących, którzy dopominali się pi­
wa, szynki, kiełbasy. Trzeba było o- 
ćejść. Andzia zbiegła w ięc czeniprę- 
dzej po schodach, a słodziutki jej 
głosik dawał się słyszeć:

—  Ale na miłość Boga, co rak 
pilnego? Zdawałoby się, że dom ca ­
ły już się pali.

P o  wyjściu Arcizi W ili ry t! zam- 
j+iął drzwi i powrócił na miejsce. 
Przez kiiłca cltv.i' patrzyliśmy z nie- 
spokojnoścą leckn ra drugiego.

— Dziwne wiadomości —  rzek!. 
—  A  cz3 pap ie ij tw oje w porządku?.

W  najzupcłnk-szyin od rze­
ki an.

I pokazałem mu je zszyte razem.
—  A moje są tu. —  powiedział, u- 

derzając się po kies zt iii. —  Dałem 
jc do wizowania przed odejściem... 
W  każdym jednak razie te m order­
stwa to głupia rzecz... Wątpię, a że ­
by udało nam sie dużo tu zarobić. 
Kilka rodzin jcst w  żałobie, a przy- 
tein te wszystkie csnozności poli­
cyjne... to nie na rękę jakoś...

— L! ty widzisz wszystko w  
czarnych kelorach, — odpowiedzia­
łem.

I do północy sanuj rozmawnii- 
śiny o tych wypadkach. Płomień z  
pieca oświecał nasze poddasze, zała­
mujące sic w  kąt ostry od ulicy, od ­
bijał się w  tizech popękanych szyn­
kach wąskiego okienka i lzucał czer­
wonawe b .aw y na ‘ siennik. rozłożo­
ny na tapczanie. Betki poddasza po- 
dłużnemi cieniami rysow ały się na 
podłodze, a cień od stolika, przy któ­
rym siećmie-iśmy, dygotał to przed 
hiżając się, to skracając naprzemun.

1 Czasami mysz, zwabiona ciepłem 
płomienia, przesuwała się jak strza­

ła wzdłuż ściany. W iatr świstał po­
między kominami, zmiatając śnieg z 
dachów. Siedziałem, lożm yśh jąc o 
Midzi... wokoło b jia  cisza

I nagle W iifryd odezwał się, zdej­
mując kaftan:

—  Czas iuż spae Doloż jeszcze 
kilka polan do ognia i układajmy się 
do siwczynku.

—  Masz słuszność — 'odrzekłem, 
—  nie mamy nic k pszego do roboty.

I powiedziawszy to^.zcljąłem bu­
ty, a za chwilę leżeliśmy obaj na 
sienniku z kołdrą flanelową, zacią­
gniętą po brodę i z długim wałkiem 
zamiast podusi ki, pod giow ę puaki- 
żonym W ifryda sen zm orzył 
wkrótce... co do mnie, przypatryw a­
łem się mieniącemu świaiłu. płomie­
nia. słuchałem świstu wiatru... i ma­
rzyłem alugo... aż wreszcie i mnie 
sen skleił oczy.

Około drugiet po Północy zbudził 
mnie dziwny jnkiś odgłos; z począt­
ku zdawtoło mi sie, ,że to koty gonią 
się po rynnie, nk przysłuchując się 
uważniej, rozióżm łtm  wyraźnie k ro ­
ki... Ktoś chodzi? po dachu.

Popchnąłem łckcicn; mojego to- ■

warzysza, żeby go obudzić.
—  Cyt! —  rzeki, ściskając mnie 

za rękę.
Sks.zal on to tak samo, jak ia.- 

Płomień v: piecu dogorywał już, rzu­
cając r.icpewrc światło na odrapaną 
ścianę. Chciałem wstać z łóżka, kie­
dy nagle oluei-ki. nasze, p rzy trzy­
mane z zev'r.ątrz odłamem cegły, o- 
tw orzyło  się i ukazała się w  nierti 
jakaś głowa o bladej twarzy, ru­
dych wiosach, zaciętych, wargach < 
błyszczących cezach, które w patry­
w a ły  s;ie w  głab pokoju. Na widok 
ten ta Kie owładnęło nami zdumienie, 
że nic mieliśmy nav, et siły krzyku 
wydać. Człowiek ów  przełożył przez 
okienko jedną nogę, nastrpnie drug^ 
i wszedł do naszego poddasza, ale 
tak ostrożnie i tak cicho, że nainmiej- 
szy nawet szekst. stąpania jego nic 
dał sie słyszeć.

B y ł to mężczyzna krzepki, o sze­
rokich barkach, przysadkowaty, sil­
nie zbudowany, z twarzą pomarsz - 
czoną, jak u tygrysa, który czatuję’ 
na zdobycz.

(C. d. r j ,
'  ......
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L W Ó W  N IL ZAZNA BRAKU  O PA ŁU , —  SPRZED \Ż D RZEW A I W Ę ­
G LA  W  SKŁADACH MIEJSKICH. -  ILE D R ZE W A D O STARCZAJĄ 
D OM ENY P A Ń S T W O W E  1)LA L W O W A . —  ULG I D LA  URZĘDNI­

KÓ W . — JUK K ALK U LU JĄ  CENY SK ŁA D Y P R Y W A T N E .

»Lwów , 19. października.

(p). Ze zbliżającą sit; zima na
pierwszy plan zainteresowań i trosk 
ludzkości wysuwa sio

kwest ja opalowa.

W  tym roku kwestja ta komplikuje 
sto teni drastyczniej, ze ciągle ro­
snące ceny wszystkich artykułów 
pierwszej potrzeby utruuniają za­
opatrzenie się w  opał przed nadej­
ściem zimnej pory.

Bodzie czetn palić we Lwow ie.
W ędrów ka po instytucjach i skła­

dach opałowych, jaką podjęliśmy w  
celach informacyjnych dla publicz­
ności, wydała- przecież jeden pocie, 
szający rezultat; Oto w  przeciwień­
stwie do owych ciężkich lat poprzed­
nich, gdzie nieskończone ogonki za­
legały przy wszystkich miejscach 
sprzedaży upału, którego brak da­
w ał się dotkliwie odczuwać,

w tym. roku tu złe  zaopatrzenie 
pod względem opału miasto 

cierpieć nie będzie.
W szystkie składy miejskie sprze­

dają węgiel ludności w  miarę zgła­
szania sie bez żadnych utrudnień, 
na cetnaiy. W  w iększej zaś ilości, 
od jednej tony począwszy, można 
otrzymać opał miejski z  głcwnego 
dworca, za pobraniem poprzedniem 
asygnaty w  urzędzie opałowym 
przy ul. Rutowskiego, licząc za to­
nę wraz z dostawą do domu po 
2 miijony b/0 tysięcy.

Miasto również zaopatruje w  o- 
pal szkołv i liczne instytucje huma­
nitarne. Jak się dowiadujemy, w  
tvm miesiącu dostarczono dla szkół 
60 ton węgla, co stanowi k* zapo-t 
trzebowania zimowego. Dla insty­
tucji humanitarnych oddano również 
40 ton węgla.

Drzewo w  składach miejskich 
sprzedają jeszcze obecnie po milion
400.000 za tonę, jednakowoż wobec 
wielkiej ilości wydanych poprzednio 
a jeszcze niezrealizowanych asy- 
gnat, zostanie obecnie zastanowio- 
na sprzedaż nowych asygnat. Z u-

znanietn jednak podnieść należy, że 
mimo, iż ceny drzewa ciągle w zra­
stają, za poprzednio zapłacone drze­
wo nie pobiera się dopłat.

Drzewo z  Zarządu dóbr pań­
stwowych.

Drugiem wabieni źródłem zaopa­
trzenia miasta w  drzewo jest Zarząd 
dóbr państwowych. Obecnie cena 
stosu drzewa (około 2 fury) kosztu­
je 1,000.000 mk. Zarząd dóbr pań­
stwowych zaopatruje w  pierwsze; 
linii urzędy I instytucje państwowe, 
następnie zaś sprzedaje drzewo u- 
rzędnitconi, emerytom i wdowom po 
pracownikach państwowych, a na­
stępnie w  rniarę istniejących zapa­
sów  i innej ludności na własne zapo­
trzebowanie, z  wykluczeniem jedy­
nie wszelkich sprzedawców.

Obrót drzewny w .  Zarządzie 
lwowskim wynosi rocznie około
40.000 m. kw.

Obecnie Zarząd dóbr państwo­
wych w  uwzględnieniu trudnych 
warunków ekonomicznych, w  jakich 
znajdują się urzędnicy wskutek de­
waluacji, przesłał do Ministerstwa 
rolnictwa wniosek na udzielenie u- 
rzędłtikom państwowym ulg v> 
spłatach za drzewo pobrane na 
zime

Opał w składach prywatnveii.
Poza  tym i oficjalnemi instytucja­

mi opałowemi, wszystkie prywatne 
składy opałowe są obficie zaopa 
trzone w  w ęgie l i drzewo, tuk, żc 
wskutek znacznej konkurencji ceny 
obracają się w  granicach normalnej 
kalkulacji kupieckiej. Co prawda, sa 
to kwoty niestety często niedostęp­
ne dla przeciętnego śmiertelnika, 
czemu się dziwić nic można, jeśli 
się zważy, żc ooecnic już cena w ę ­
gla małopolskiego wynosi loco ko­
palnia 1 rp ión  800 tysięcy, zaś gór­
nośląskiego 5 ntiljoriow 345 tysięcy, 
zaś na wysoka ccuę drzewa w p ły ­
wają również M ysokic opłaty za 
w yrąb i dostawę.

rym na dzisiaj.
Cfteialbvm, ażeby dziś moj rym  codzienny 
Stal się tak miękki, jak twe słodkie dłonią 
Kiedy się kładu nocą na me skronie,
Aby o do gnać koszmar wizji sennej.

Chciałbym, ażeby stał się tak w rażliwy,
Jak twoje serce, które w nocnej ciszy 
Już tak zdałeka moje kroki słyszy.
Gdy wracani z obleć życ ia  ledwie żyw y .

Chciąjbytn, ażeby dziś ukląkł przed tobą 
1 profil, życ ie  me biorąc w  obronc,
Aby mi było wszystko przebaczone,
Co okrywało twe serce żałobą.

m m o.

mm
SENZ ACYJNE W Y M K I Ś LE D ZTW A  U TU TEJSZYCH  N IEM CÓW .

L w ów , 19. października.
(H ) W czoraj prze-prowadiziła po­

licja ipańsitwow-a rew izje domowe w  
miesżkanni kilkunastu Niemców, bio­
rącym czynny udział w  Iźytóiu .pti- 
bliczneiti, a t* dojrzanych o utrzy­
mywanie ścisłych stosunsow z w ła- 
Izami niemkukicim w  Bcnnyre, sto- 
-artków, mający d i  charakter działul- 
Tości wrogiej państwu poiskiemu. 

•WynSkr tych row izii są prawdzie dó- 
"ad nlerwiaoume, stwierazonem już

jednak zostało, że  d , u których re­
w izje (przeprowadzono, pozostawali 
z  Berlinem w  ciągłym kctitakcie w 
tajomnicy przeć* władzami poLaiemi 

]_>o południa przeprowadzono kil­
kanaście rewizji. M iędzy imienni u 
niejakiego Hufoera b. żandarma aiv 
stnackiego znaleziono ? karabiny, 
ibagne-ty iilp. Obecnie zajęta jest 'po­
licja rozpatrywaniem znalezionego 

I materjafn
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W Y P IŁ A  JODYNĘ, ZA PR O S IW S ZY  PO KO JO W KĘ N A  SW Ć J

PO G RZEB

L w ów , 20. października 
(h.) W  hotelu ,Centralnym ’ przy 

ul, Rejtana mieszkała od 4 duj w raz 
ze sw ym  koclidnkletm 17-jctnia, Ja­
dwiga Dziuga, dziewczyna leki-ich 
obyczajów. W czoraj ra.io kochanek 
jej irrejaki F. zawiadomił Pogorow ić 
ratunkowe, że kochanka jogo w  za ­
miarze samobójczym napiła się jo­
dyny i w stanie nieprzytomnym le­
ży  w botem Pogotow ie irabunkowo 
po przepłukaniu jej eołądka odw io­
zło ją do szpitala.

W  arzeddzień zamachu na swy 
życie DżSuga powiedziała do poko­
jówki hotelowe j ; „nic óęcfę żyć, 
przyjdziecie na mój pogrzeb” . Prze- 
shiduma w  szpitalu zapodała; ż e  po­
wodem targnięcia się na życie byty 
niesnaski domowe z  ojcem, który 
wydalił ją z domu i kazał pójść na 
ulicę, a miarę jej goryczy  dopełniła 
wiadomość, wyczytana w  dzienni- 
kaoli. żc ojciec był na policji, mając 
zatarg z żoną o kochankę

Z D Z IW Ó W  PR ZYR O D Y .

izłłiistniii Immm w Sspopli m ii
PRZEDZIW NE, T W O R Y  ..Z a u a J N IA ,J *<.&WIA5T MNIEJSZY OD Z IARN­
KA PIASKU . —  M IN IA TU R O W I RY C E R ZE -R O ZB ójN IC Y  W  PAN C E ­
RZACH I B A R W N E  RU SAŁK I. —  PRZED SIĘB IO RCZY DON JUAN. 
PAN  AM EBA. —  SAM  Z SIEBIE T W O R Z Y  SW OJE NARZECZONE. 
—  HA REM, ZŁOŻONY Z K ILKU  M ILJO NÓ W  OBLUBIENIC. -  A 

W SZYS TK O  DZIEJE SIE W  K R O P L I W O D Y i

Egon FricdeH, znany popularyza­
tor nauk przyrodniczych, zaleca ja­
ko -najskuteczniejszy sposób rozsze­
rzania i uprzystępniania w iedzy sze­
rokim masom, przeprowadzanie ana­
logii z życiem i .stosunkami człow ie­
ka. iMetoda antropnmoniczna). Na 
metodę tę wskazują już tytuły jego 
rozprawek oopniarno - naukowych,'' 
jak np. „W  buduarze m rówki", „Z a ­
kazane spacery Syriusza", „ firzyb  
wapienny jako masarz”  itp. Oto dla 
przykładu jedna z rozprawek. mają­
ca służyć do objaśnienia następują­
cej oschlej definicji naukowej: ..A- 
meby są to żyjątka mikroskopijne, 
jednokomórkowe, rozmnażające się 
przez rozdzielanie sic na dwie poło­
w y 1 Ty uh rozprawki brzmi;

„Casanowa w kropli w odv“
Kochany Czytelniku! Podnoszę 

przed ocz1 ma twymi zasłonę uad 
dziwnie bajeczną krainą. Sa tam 
smoki i inne groźne potwory, są 
także zgrabne rusateczki, jakby z 
najpiękniejszao weneckiego szkła 
zrobione są ryceize-rozbóln icy w  
lśniących kolcami najeżonych pan­
cerzach i spokojni mieszczanie, pra­
cujący dla pożytku ogółu. U jrzysz 
tu walki zabójcze, poznasz naro­
dziny i śmierć, tragedie niewiary 
małżeńskiej, idylle miłosne i dziw­
ne przemiany. A ponad tern wszyst- 
kiem ujrzysz w ieczny cud, prastary 
i zawsze w  promiennej odradzający 
się młodości. Przyrodę! Tak i Uj­
rzysz cudy, wobec których zbledną

wszystkie baiki z twych lat dziecię­
cych. A sceną, na której odegra się 
to wszystko, będzie —  kropią w ody!

Nic żarty to. Zbliż się do mego 
stołu i p rzy jrzy jc ie  potężnemu apa­
ratowi. który, jak widzisz, ma dużo 
śrubek, osi i rur M ówi on z duma: 
„(csten i mądrzejszy od ciebie, bo 
widzę rzeczy, o których ty  do dziś 
dnia nie miałoś pojęcia!” . '  Jest to 
mikroskop, przez który ujrzeć mo­
żesz najdrobniejsze, dla oka muspo- 
strzegaint rzeczy- Posłuchaj, a opo­
wiem ci dziwną historję, o której do­
wiedziałem sięA patrząc przez ten 
mikroskop na kroplę w ody

W yobraź sobie istotkę mniejszą 
niż punkcik. Jest tak małą, że gdy­
by ujrzała przed soba główkę naj­
cieńszej szpilki, przeraziłaby się. są­
dząc, że to olbrzymia kula o średni­
cy dłuższej, niż wysokość w ieżv  
Liffel. Nie myśl jednak, żc ta drob­
niutka istotka jest nieśmiała i skrom­
na. Przeciwnie: josi to młodzienia­
szek bardzo energiczny, który li­
mie sobie radzić w  życiu.

Amebami nazywa przyrodnik te 
drobne żyjątka. Taka ameba gimna­
stykuje się wesoło w  tej łyżce wo­
dy, którą ty potknąć możesz jednym

łykiem, a która, dla mej ma znacze­
nie oceanu. Po tych ćwiczeniach 
sportowych poczuł pan Ameba 
wzmocniony apetyt i zabiera sic do 
zaspokojenia go. Jedzenie jest n nie­
go bardzo prostą procedura. Sztuki 
gotowania nie posiada, bo, iest ona 
dla niego zbyteczna. Skoro znajduje 
coś dla siebie odpowiedniego —  a o 
to w  morzu nie trudno —  okrąża je, 
i zanim się spostrzeżesz, wchłania 
w  siebie.

Teraz rozpoczyna się proces tra­
wienia; jest on nadzwyczajnie krót­
ki, trwa bowiem ludwie kilka ^ekuna 
i po chwili ameba rozpoczyna na 
nowo polowanie.

Lecz młody nasz przyjaciel nie 
jest tyłka żarłokiem. M a także 
zm ysł dla bardz'<ej uduchowionych 
rozkoszy -r- miłości. Nie myśl jed­
nak, żc jest wybredny w  w yborze 
dozgonnej towarzyszki życia. B y ­
łaby to zbyt dobra o nim opinia 
Tan Ameba jest to sobie poprostn 
rozpustnik, któremu nic dość ..jed­
nej” . 'W ; potrzebuje zresztą zad* 
wać sobie trudu z  szukaniem, bo — 
jakkolwiek dziwnie to brzmi —  

sam sobie tw orzy swoje narze­
czone.
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TAJEM NICZE PR 7YG O TO W AN TA .—  N1KODPOW ED7.IAI.NA ROBO­
T A  P O L ITYC ZN A . —  C ZY/B Y  F A L S Y F IK A T ?  —  KO I A MIA RODA ]- 

NE W IE R ZĄ  W  AU TE NTYCZNO ŚĆ  O K Ó LN IK A

(Telefonem od naszego koresp.).

W arszawa, ',8 paźdz.
(M ) W  ręce w ładz wpadł riastę- 

gojący okólnik:
Zwjąeek Zawodowy kolejarzy 

Rzeczypospolitej Polskiej.
Nr. 64. Poufne!

Warszawa, 12 września 1923 
ulica Długa 19.

Do Zarządu okręgowego 
Związku zawodowego Kolejarzy!
Z  polecenia kolegi Kurylew icza 

poleca się niezwłocznie nadesłać 
spis obecnych członków zarządu Z.
Z. K.. godnych zaufania oraz zdol­
nych dla (s ic!) zajęcia stanowisk ad­
ministracyjnych z wykazaniem fa ­
chu i wykształcenia.

W iceprezes. 
tPodpis nieczytelny).

W  sferach politycznych stolicy 
okólnik ten w yw oła ł prawdziwą 
sensację, a to tak ze względu na 
treść jego, mającą charakter zupeł­
nie nieodpowiedzialnej roboty poli­
tycznej, jak i ze względu na powa­
żne nazwisko w  okólniku tym w y ­
mienione. W obec ciężkiego położe­
nia państwa zamierzenia polityczne 
takie, jakie przebijają się z pow yż­
szego okólnika, uważane być muszą 
jako działanie wprost antypaństwo­
we, mogące w yjść tylko na korzyść 
elementów wywrotowych. Należało­
by pragnąć, aby okólnik ttn okazał 
się falsyfikatem, koła miarodajne za­
pewniają jednak, że autentyczność 
jego nie może ulegać zakwestiono­
waniu.

Sowiety ślê  sytei w
BOf S Z F W IC Y * PRZYG O TO W U JĄ SIE N A  W S Z & K A i E W E N T U A L­
NOŚĆ. —  SPO D ZIE W AN E  KOM PLIKACJE, —  W ZM OCNIENIE RO 
SAJSKICH G ARNIZONÓW  G RANICZNYCH. —  PO W O I.A N IE  3 RO-

CZN1KÓW.

Wiedeń. (A W .) Do ,JS Dhr Abcnd 
blatt“ telegrafują z  Pa  ryża, że rząd

7. w ie l l ie n :  za in tpr-isc-moskiew'ski 
wanjem śledzi wydarzenia w  Polsce, 
oraz w  państwach kresowych, jako- 
też rozwój wypadków w  Nicm- 
czeclu W  Moskwie obawiają się, że 
w  najbliższych tygodniach powsta­
ną wielkie Komplikacjo położenia po­

litycznego. W tym ceiu postanowiły 
sow iety przygotować się na wszel­
ka ewemualaość. Francusnie koła 
polityczne otrzym ały poufne wiatlo- 
mości z  Rosji c wzmocnienia rosy j­
skich garnizonów granicznych. Rząd 
sowiecki powołał 3 roczniki na 1- 
miesieęzne ćw zs u iju

- - Lublin, 1S paźdz.
Onegdaj odbyła sic w  Lublinie ro/- 

#r,iwit przeciw  szajce bandytów z  Jo- 
sefem  Paluchem na czele. Baiula graso- 
•v»ła w  roku ubiegłym, dokonując ca­
łego  szeregu napadów i m ordów rabun­
kom "-.ich. Sąd skakał Pałucka m* śmierć 
przez rozrtrzełauie. zaś jego spólmków 
T  Gnasia i J Skórsk:ego na 4 łata wię- 
A n u  oraz F. Gnasiową na 2 lata wię­
zienia.
KMHagg głE sssBcaaiisgs fflsm w s^sa iityr

A dzieje się w  następujący spo­
sób: Gdy obudzi się w  mm popęd 
miłosny, okrągła jego postać zaczy­
na się w ydłu żać i ścieśniać w  sa­
mym środku, tak, iż wkrótce w y ­
gląda jak bi_s>:koi>cik. Środkowy ob­
wód jego staje się coraz mniejszy, 
aż nagie pęka i rozpada się na dwie 
połow y . » I oto pan Ameba ma już 
swoją „Ąmebinę“ . Okazuje się, że 
bajka o Ewie, utworzonej z żebra 
Adamowego nie jest znów tak bar­
dzo nienaukowa,

Zasmakowaszy w  miłości, pan 
Airteha owaje się jej aż do przesytu. 
Proces rozdzielania się powtarza 
tak często, że w  ciągu kilku tygodni 
nagromadzi dokoła siebie kilka mi­
lionów narzeczonych. Niczem w o ­
bec tego Donżuan, bledną awantury 
miłosne Casanowy?!

Jdże'5 jeidnak obuwa etę ta nie- 
moralność, to pozwał powiedzieć so­
bie. że rzeczy takie azieją się w ca­
łej przyrodzie, a nawet w  twoim 
własny u organizmie. Cała krew 
twoja pełną jest takich małych Ca­
banów ów  i codziennie oclb\ waja się 
w  fobłt samym te adamowe histo­
rie !".

ffli
t f

NAJNOW SZY SPOSÓB U ŚUW ANIA
ZAROSTU.

Wiedeń, w październiku.

Ludzkość obok wielkich swych zmar­
twień ma także nmłe. N ależy do pieli 
kwestia, jak pozbyć się niepotrzebnego, 
a czasem wprost koanpraHiitejacogc za­
rostu. Myślano nad tem już od d;nvna. 
frsd y e ja  opowiada o  nieludzkich wrza­
skach r/ lażniacb rzymskich, kiedy to 
wykwintnym  patrycjuszom niemodny 
zarost poprostu —  wyrywano. Dziś w  
mstyrutaen ■ kosmetycznych nie używa 
się tak okrutnych sposobów. Ich miejsce 
zajęła ek‘K*roliza A le i ten sposób, po­
legający na zabijaniu prądem elektry­
cznym poszczególnych cebulek w łoso­
wych nie za.ior-oiił. W ym aga ogromnej 
cierpliwości *ak lekarza, jak pacjenta, 
cz.csto do celu nie prowadzi i jest ogro- 
innie bolesny. Dopiero niedawno v pad­
nięto na myśl zastosowania -promieni 
Riintgena. P ierw sze próby, wykonane 
przy, pomocy promieni miękkich, fa ły  
wyniki ujemne Tra fiło  się nawet kilka 
wypadków raka, jako następstwa na­
świetlania. Dopiero dr. F. Meyer, pra­
cujący od S łat w  tej dziedzinie, zasto­
sował promienie t wart te i to ze  skut­
kiem jak najlepszym. Trzykrotne na­
świetlenie danego odcinka skóry W 
krótkich odstępach czasu wystarczyło, 
aby zarost znikł hezpowrotnie. W  ten 
sposób stary dylemat kosntctvcm y roz­
wiązany został ku niewątpliwemu zą- 
d ;wol-ntu osób przez narurę zbyt boga­
to uposażonych.

3©H

i iiazfjsie  nislds c s s j  ntaferjf
pie.isk. na ubrania, płaszcze i .kośfłitmy. 
SYOBT SUłMtA« p . mkk Iza, (ił. piętro.
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PlMClSI!? StP
n o w y  k ł o p o t  s o w i e t ó w : p o w s t a n i e  w  z a g ł ę b i u  ooN-
SKIEM. —  W OJSKO NIE PO M O G ł O. —  BEZW ZG LĘD NA W A L K A  
Z NE P ’EM C ZYL I „URZĘDEM  NAPYCHANLA KIESZENI RJM1SA,

R ZY  SO W IECKICH ’'.

(Oryginalna’ korespondencja „Gaz- Por.1*

P o g ra n u jze  j>olsk0-3ow.,

1S pazdztesrairka.
H  %  R o s to w a  nad  D on em  do­

n o szą : Na c a łym  o b s za rze  Zagłębiła 
D ońskib*o w y b u d i ły  ro zru ch y , ma­
jące \vs®eMdo c e ch y  powstania aitóy- 
so>\vicOit;ogo  G órn icy  tkaninie napa­
dają na o tW zia iy  czenwm foaTffręej- 
c ó w , zabiera ja im broń oraz isordu- 
tą komunistów, a g łó w n ie  czJou&ów 
t/AV. .j-kotujaczeiek’ ’ (gikarzd kortui- 
nistycffliycłt). Równocześnie o g io -  
a zono

powszechny strajk górników.
Komenda wojskowa, dow ie­

dziawszy ( j ię  o „buncie", śpietszbie 
w ysU k  Irą teren o!yi.śvtv ćafcrąjjkieiHj i 

jnw.sćaTiimi, znaczre siE' wojskowe, 
które jednak t t ic  zdo ła ły  stłumić r,u-

oh-u. Strajk trwa dalej. Bokiwem Ira- 
siem powstańców jest bez>  zg lęd n e  
zwalczanie , .N ep V “ (z ła g o d zo n e j p o ­

n o  Eci okosiOctEcziiej) oiraz
walka z  paskmrzami z pośród 

dostojników sowieckich, 
wzbogacających sie kosztem masy 
robotniczej.

YvVhJu d i te g o  stra jku  s w ż ą c y  ‘ 
całemu przeinyslow i rosyjskiemu 
w p ro s t  lucotoliczaiftym" sł-titłeuma, 

wynwolal sikie zanłcjKĆ^oijeii. w  ko-. 
ład i rządowych, zwdaszcza, iżc #  
•Jak tw ierd zi, prasa sowiecka, został 
zomgtmizowany p r z e z  tzw '. .ąjrupę 
rnisohuicata" bezwjOęOnie zwaiczaia. 
cą teraźu ie^śzy ch k ie ró w  tek ó w  s o w -  
icpS.

SKĄD SIĘ W ZIĄŁ ' G R a N A T

IKore^pond cticja

Borysław , 19 jg.źtfcaecpska.
CN> W  zw:Lązfci z  w ykryciom  w  

Borysławiu granatu w  .prayioyfej z 
Czechosłowacji cystertne na ropę, 
uaileży natknienać, żc sa-Ixj(ta±yśd u- 
kraińtecy, puzebywatji ,cy w  Raisł Za- 
fcaipackiej mają swoją centralę w 
Użgorodzie, skajd p rz tz  pograniczne 
miejscowość, w  ciągu zeszłoroczne­
go  okresu jesieamfegp przemycali do 
Małopolski Wschodniej materiały
wybuchowe dla cełów sabotażo­
wych jak uszkodzenia mostów, to-

W  C YSTYR N IE  N A F T Y ?

„Gaz. Por.’ ’)

rów k le jo w ych  itv , objektow.
Jest rzeczą ńiayakterystyc/.uą, Ót> 

w iadze czeskie uietyJKo tie p^ze- 
szkadzały safeo«ażvstoni ukraińskim 
w  zbrodniczej robocie, ale morteriffo 
p»«nasałjr im w J dająo im dokumenty 
z prawem pobytu w  Czechosłowa­
cją Tksla-ta,! wypadek rzł/ta .ctoi;\ync 
światło ua ozt-skfc graniczne w&aaty 
wontrokke, icióre w  wielu wypadkach 
są zbyt sJcruipmamc, natomiast t jin  
razem .^przeoczyły’ granat w  cy­
sternie na ropę, *

Hójf powiesił zmirłeps sjarols.
T R U P  W IS IE LC A  W  S T O P O L E  N.1 D W U M ETRO W I, M STRYCZKU . —  M IL ­
CZĄCY W Ó JT  W  W IEZIENIU . —  NA DRUGl DZIEŃ W Y J A W IŁ  P R A W D Ę .—  

C B C IA ł Z R D B Ić  IN T F R 6 S  N A  S2NU K7L P O W ff ą Z C N i GO.

Lwów, 0 . pażteie-mka.
W  KIciTioiitowięat-h, w  Mttlnpolscc.

nure milcżcnie.sruchnęta pewnego uorauku w f«ii imoSi 
przez wieś, że n wójta jiow iesił się pa- 
rubek.

Zw róciło  powsKtchuą uwagę, że nic- 
iHiszczyk wisiał tut sznurze blisko dw u­
m etrowej diug-.łśei.

P rzy  śledztw ie polieje doszła do 
przekonania, że zeznaniu wójta ni.: od­
powiadają prawdzie, w zeziianUcn tych 
w yk ry to  mnóstwo sprzeczności, a przc- 
iffw szystk icm  w ydało sie inocnn p,,de.i- 
r/ar>ein, d laczego i ćr<4>cłt1 k tórv po- 
m zadniego w ie o  arii zabity ial sic ochn 
czo w' karczmie nagle nad ranem $9- 
^z.ul c.brzyd/eute do życia-

w , rezultacie a resztnw afo  wójta i

I  odstawiono do wiezienia. Oskarżony, o 
j  ZŁbójstwo uarobki w ójt zachował po-

Dopiero na drugi dzień wszystko sie 
wyjaśniło W ójt zeznał że  w  nocy pa­
robek, który ssał w jednej z nim jebie, 
zmarł nagie. Niewiadomo ,sk*td wójt 
pr/pomniał sobie powszechnie parujący 
zsoobon ze  sznur wisielca ..przynosi 
szczęście '’ i że w  ten spe sób nOżm 
/.ii.hić dobry im eres na ro-.sr>mńr,- v  ta­
kiego snim a, D la itgo  powiesił >(iebo>z- 
czyRu w  stodole » ż  na dv,itnietr<'Wym 
sznurze, co mu p r y  szhj z rlemnla ii ud 
nościa.

bekcjii lekarsku potw ierdziła ,.ę;ns- 
r,ic w ó j t a  k t ó r y  będzie ' ( K in o w bu lił jc- 
dyrte za znieważenie truna.

M o s z a la n o  zhhapo!tS.
ZAUFANY SEKRETARZ FINANSO W Y O PER U JE 'N A  ,.M ł ASNA RĘKĘ" Kl-FJ 
NOTAM I t-F.SARSKIML —  STRATY W N O S Z Ą  MII JO N Y  ‘ PANKÓW

-SZWAJCARSKICH.

Paryż, w  łwadrferrilku.
(m )  Jak sofote, Cz.ytdnic> nasi prztr- 

pi.Krwwafąj w s » o m  ęwrsie dososSiSmy o 
Hwęzsenwi b. sekrełarza „rntansowcfo” 
ułescewarza Karois. barona Stełnei a 

Prasa iranewska donosi obecnie, iż 
barou ilfttrta Steiner de Bslitłout wra>, z 
malżo-iką z.ostat oóstsrwiiwiy pod stra­
żą policyjną z Paryża  do pogranicznej 
, liejscowości Porreutruy,

Ś ledztw o iłicyrni-o. L  Aaron do spół­
ki z. żottą ilopuścił się włelkicii małwor- 
sacji, nportijac „na własną” rcky rowie- 
rzonym. sobie itkłimłOimi eesarskłod. 
Szkoda. ł»k a  poiwsi iautlłja. ckscesarza 
Karciia wyoosł 3 migopy łrankósf i/.waj 
carskich Słebwr writz * nwiroid ą ad. 
dany hędtfrti do dyspoeji sądit w Bernie,1 
•ióu.u prawdopoc obróe .ec^ctiywać bę- 
cDie karę w ięziona.
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JESZCZE JEDEN GLOS O FA TA L  NEJ G O SPO D ARCE W  TEATRACH

MIEJSKICH.
Redaktor naczelny „G azety Poran-

, 0* 1“  przyjmuje codziennie w redakcji 
' w  godz. 12— 1 po poi, iT tle f. nr. 230).

PŁASZCZE , żakiety, szale i. skórki 
futrzane w budapeszteńskim Magazynie 
Futer, Breitieid i W iesifźr Lu ów, Syks- 
tuska 2.

Ustaloną została cetta cukru. Cukier 
kryszta łow y kosztować będzie 120.000 
marek za kle., zaś kostka prasowana 
150.000 ntk. Ci . y te1' obowiązują już od 
dziś w handlu detajlicznym.
1 „Grzeczność1' w mleczami. Od jedne, 
go  z  naszych Czytelników otrzymujemy 
uwagi na temat postępowania pćrscnalu 
mleczarni Niew iakowskiego przy ulicy 
Akademickiej: gościowi, który grzecz­
nie prosi! kelnera, by podana mu zupeł­
nie zimną kawę. w  kuchni przygrzam,. 
kawę ze stołą zabrano i więcej nie po­
dano. Fakt len należy napiętnować, ja­
ko dowód lekceważenia gości, z których 
przecie właściciel mleczarni się utrzy­
muje.

Szajka włamywaczy i blałmków,
Odnośnie do notatki pod tym tytułem
0 kradzieżach, popełnianych w firmie 
„Kontakt" i o nabyciu kradzionych 
przedmiotów przez Paucera, Agitla. i Ma 
ksa Frenkla, ten ostatni nadsyła narii 
następującej tffcści wyjaśnienie: „P o d ­
czas nieobecności mej nabył kierownik 
mojej tirmy p. K iwetz 12 dzwonków <xl 
.Waltucta. k tór«go  znał jako właściciela 
firm y elektretechnicznej Za dzwonki tc 
zapłacił* K iw erz cenę targowa i mnie 
żaplacil K iw etz cu;c- targow a i urnh- 
harUziej widoczncm. Z tego wynika, żc 
kierownik mej firm y ani nie miał. ani 
nie mógł mieć najmniejszego podejrze­
niu. iż rzeczy tc pochodzą z kradzieży. 
Przeprowadzone w  tym kierunku ślodż- 
tw c ustaliło pow yższy stan rzeczy. 
Maks Frenkel".

(h) Z kroniki interesów gtełdziar- 
skicli. Na inspekcję policji sprowadzono 
.wczoraj giuldziarza niejakiego N. N „ n 
którego w czasie rew izji znaleziono 27 
dolarów. W  czasie spisywania protoko­
łu.. giełdziarz ten zdołał się wymknąć 
nieposirzeżenie i zbiegł. —  W  restau­
racji Goida przy ul. Stanisława schwy- 

* tanu na gorącym  uczynku załatwiania 
niezadowolonej transakcji walutowej 
niejakiego Cliaima Friedmana, któremu 
zakwestionowano 1*1 doiarów.

(h ) Poszedł do kozy. bo wielbi! Mu­
chę. W  szynku Stalmeistra na Bogda- 
tiówec Andrzei Bedryło, robotnik koic- 
.iowy, zam ieszkały w  Winnikach, publi­
cznie wychwalał czyny bandyty Muchy 
grasującego obecnie, jak wiadomo, na 
kresach wschodnich i w yk rzyk iw a ł: 
..nasz brat Mucha nie zginie". B edrylę 
aresztowano.

(h ) Ujęcie skazanego na półtora roku 
więzienia. Skazany sw ego czasu za 
współudział w kradzieży na półtora ro­
ku ciężkiego więzienia .Tan Galas. za­
m ieszkały przy ul. Pilnikarskiej 20, któ­
ry  odpowiadał z wolnej stopy, nie zg ło ­
sił się cclcm odbvcia kary i ukrywał się 
następnie przed posz«kjw*a.jacymi go 
władzami bezpieczeństwa. W yw iadow ca 
FEnke z IIE komisariatu od  dłuższego 
czasu poszukiwał go i dopiero wczoraj 
inwigilując iego żone, fdac w  ślad za 
ma znalazł Galasa ukrytego na budowie 
nrzv ul. Wolność, dokąd żona zaniosła 
Km obiad. Galasa oddano sadowi okrę­
gowemu karnemu we Lw ow ie.

(h) Okradziona u P :toła?a. Adela Ka­
mińska, zajęła w  fryzjern i W ładysława 
Pitołaia przy  ul. Akademickiej .5, zosta­
wiła na stele w  pracowni torebke dam 
ską. zaw ierającą 5 dolarów  i 750 tys. 
marek. Torebka ta wantości 4 miliony 
wraz z cała zawartością w tajemniczy 
sposób zginęła, o czcm poszkodowana 
doniosła policji.

(h) Czyje złoto i srebra? U jednego 
t  paserów zakwestionowała poiic.ia na­
stępu i a cc przedmioty ze złota 1 srebra, 
pochodzące ■ niewątpliw ie z krajtłaieży:
1 ktrbkww srebrnych rozmaitej w ielko­
ści. fedna torebkę srebrną, jedną bran- 
zNeticę złotą, ieden z ło ty  zegarek m ę­
ski i 9 zegarków srebrnych męskich i 
dter-dc:d i. Przedm ioty te są do odebra- 
rrifi w Ekspozyturze policyino-śleitrzei 
p rzy  ił! k j /■::f  i:*i i W s t i e j  TU.

;h) iffeąt mu syn. Józef Chmieliń­
ski, zamieszkały przy ul. Zicionęj 70.

Lw ów , 19. października
W e wczorajszym numerze nasze­

go piana zairdciotyaliśmy w ypow ie­
dzenie się opaskji puibliczwej w  pieką­
cej sprawie teatrów lwowskich.

Na ten sam temat t?zereg uwag 
zamieszcza „Kmrjcr Lw ow sk i’’ , któ­
ry pod tytułem „G łow ą o ścianę“ 
pisze in. i.:

„S ta ło się to, co od lat trzech bez­
skutecznie przepowiadano. Albowiem  
glcw a nie wszystkim  ludziom służy do 
myślenia; są tacy, dla których jest to 
przedmiot, którym się uderza o ścianę, 
nic widzialną — dla zbyt przytępionych 
^czu

Teatry lw ow skie zamknięte. P o w o ­
dem zamknięcia jest nie strajk a rty ­
stów, jak się fa łszyw ie ogłasza. Straj­
kował! aktorzy w teaUach Szymuma w 
W arszaw ie, dopominając się o p odw yż­
kę plac. —  L w o w s c y  aktorzy przestali 
pracować, ponieważ gaz swojen — w 
wysokim  storami .t.cwystarczającł ch -  
od początku miesiąca u o utrzymali, a 
magistra* i preąydjwu’ kwesty; tę Lak- 
tuje nad w yraz IckkmuyśSnie. oznajmia­
jąc, że trzeba puc otkuć. be na razie nic 
się zrobić uic da. Poczekać, pracować 
—  ale z czegóż in.iia >yć ci ludzie, nic 
mówiąc juz o zapLe do pracy, o któ­
rym trudno myśleć przy pustyni żo­
łądku.

Fakt nieinnkcjom wania teatrów  z 
powodu niewypłacalna gaż zakontrakto­
wanych jest unikatem w całej Polsce. 
W ynika stad w yraźnie, żc w teatrze 
lwowskim  dzieje się gorzej niż gdzie­
indziej.

Żc tak się stanie, przepowiadaliśmy 
od dawna, już w chwili, gdy zaiząd 
minsta, komisja teatralna i znaczna 
część prasy p rzygo tow yw a ły  introni­
zację dyr. Czarnowskiego. Żc względu 
na dobro sztuki ostrzegaliśmy przed tą 
kandydaturą. W  mieście, które stać na 
teatr, stołeczny —■ a Lw ów  takicm mia­
stem by ł i być zaw sze może — k ierow ­
nikiem teatru może być jedynie czło­
wiek, stojący na takiej intelektualnej i 
kulturalnej w yżyn ie, która umożliwia 
mu współpracę z wybitnemi siłami arty­
stycznemu i kulturainemi i pozwala irm 
obawiać si? czyjejko lw iek  aktorskiej, 
reżyserskiej, literackiej konkurencji.

Obecne k ierownictwo teatru, mające

doniósł policji, żc 13-1 etui syn j o g o  w y ­
dalił się z  domu jeszcze dnia 13 bm. i 
do tej pory jeszcze nie w ró ć !.

(h) Ogień kominowy. W czora j w 
realności p rzy  pl. Dąbrowskiego 1, w y ­
buchł ogień łin n in ow y z powodu w ię­
kszej ilości nagromadzonej sadzy. Straż 
pożarna ogień zlokalizowała.

(!i> Włamania i kradzieże. Z budki 
Hermana Pe tersy  przy ul. Solskich skra­
dziono futro i srebro wartości kilkuna­
stu miljonów. —  Ze strychu Marji Flis- 
scr przy  ul. Żółkiewskiej 32 skradziono 
12 koszul wartości 12 milionów,—  Z m>c 
szkania Reginy Zipper, zamieszkałej 
w  Rynku 11 skradziono po włamaniu 
się garderobę wartości 15 miljonów. — 
RTakov'ski Stanisław, zam ieszkały przy 
ul. WiŚT.irwieckich 1.. doniósł o kradzie­
ży  garderoby wartości 20 m iljonów.— 
Ze szpitala powszechnego na klinice 
dziecięcej skradziono 3 płaszcze warto­
ści 3 miliony. —  Kierownik fabryki cze­
kolady ..Rucker" przy ul. Asnyka 9, 
doniósł o kradzieży zegara kontrolnego 
wartości 5 miljonów.

Zbiórka d!a sierot. Dla sierot pol­
skich z  dornku pod wezwaniem  Niepoka­
lanego Poczęcia, Gródecka 2. odbędzie 
sTe zbiórka uliczna i po lokalach 21 w 
niedzielę. Puszki i legitym acje w yda­
wane będą Rutowskiego 19, lokal K. Z. 
P „  w prą tek 19 i w sobotę 20 od 5. —  O 
potitoc w pracy i ofiarność prosi gorąco 
przewodnicząca.

Polskie Tow . H odowców  gołębi kra­
jowych i pocztowych w e L w o w ie  urzą­
dzą HI Krajową w ystaw ę gołębi w 
dniach 7, >3 i 9 grudnia 1923 br. Bliż- 
5?i'rlt iiifoiiuaeji ud/ieLl lOjdzscjiiih* Biu­
ro Tow . od 4— 7 w ieczór, Lw ów , ul. 
Ossolińskch 1. 16.

niezaprzeczone zasługi zrazu na polu 
organizacyjnem, wszelką współpracę ta­
ka wyelim inowało, pozbyło się całego 
szeregu talentów aktorskich i reżyser­
skich i hermetycznie oddzieliło się od 
wszelkiego kontaktu z opinia kultural­
ną. Teatr jako piacówica pracy stał się 
zatęchłym, izolowanym  partykularzem, 
teatrem bez zespołu, bez reżysera w 
większym  styla, bez repertuaru, bez 
artystycznego i literackiego kierowni­
ctwa. W  obniżonej atmosferze kultural­
nej o pozyskaniu wybitniejszych talen­
tów nie było mowy, a tc. które się tu 
w yrob iły , pospiesznie miasto nasze o- 
puszezają. Lw ów . ongi pierwsze miasto 
teatralne na cała Polskę, dało się w y ­
przedzić iuż nietylko W arszaw ie, ale 
i Krakowow i. Łodzi. Poznaniowi, spada 
na poziom typow o prowincjonalny.

Publiczność lwowska. batdziej w y r >  
biona od którejkolwiek inne! v/ Polsce, 
ooczęła od teatru stronić, straciła doń 
zaufanie. E'utsy straciły siłę atrakcyjna 
dla kół, żadnych lżejszej strawy, a rzad­
kie pizedstawicnia z zakresu t. z\ , 
w iększego repet tuaru odstraszają publi­
czność tern. że obnażają jaskrawię :: i- 
oełny upadek ttatru.

K ierownictwo teatru skompromito­
wało sie gruntownie. Komisja teatralna, 
w olbrzymiej sw ej większości niekompe­
tentna i pełna ambicji mieszania sie do 
spraw teatralnych, o w mniejszości swej 
bardziej fachowej cicha i bierna, stisun- 
ki, w iodące ku kntastroue. sankcjono­
wała i ścianę zauw ażyła w tedy  dopiero, 
gdy uderzyła o tira głowa.

Miasto na niekompetencji czynników, 
decvdniacvch c teatrze, cierpieć nic mo­
że. Nie może t y ć  pozbawiane kultural­
nej placówki dlatego, że o ibsie jej roz­
strzygają s fe iy . najmniej z kulturą .mu­
lące wspólnego.

Stan katastH'ialny, k ió iy  obnaży? sic 
w  chwili obecnej powinien być prze­
strogą i pobudka do rutychmiartow cg i 
działania. Z lo  ti/eba usunąć u korts iia  
Tr/.eba zmienić kierownictwo i zmienić 
organ kontroli nad r.iem ze strony mia­
sta przez wprowadzenie czynników fa­
chowych i zdolnych do działania. Kata­
strofa teatralna powinna r.aklonić w s zy ­
stkich ludzi dobrej woli. b y  rada i c zy ­
nem śpiesz,’-!i na prtnrc ongi świetnemu, 
dziś faprzeraszczcncm u ognisku kultu­
ralnej pracy.

Staraniem Koła im. Asnyka TS L .
odbędą się w  niedzielę dnia 21 bm. po­
pularne wykłady „O  znaczeniu Komisji 
Edukacji N arodow ej" o godz. 5. w  Di- 
dze Katolickiej przy parafii Sw. M iko­
łaja (ul. Sw , M ikołaja) p. radcy Józefa 
Bialyni Chofodeckiego. — O godz. 5. 
w  Tow . Opieki nad polską młodzieżą 
żeńska (ul. Tcatyńska la  ( p .  Marji 
Trattnig, a o godz. 6. w  L idze Kat. przy 
parafii M. Śnieżnej (ul. Sieniawska 1) p 
dyrektora Ludwika P ierzchały.W szyst­
kie w yk łady ilustrowane będą obraza­
mi świetlnymi, sporządzonymi dla Koła 
im. Asnyka TSL. przez proś. Stanisława 
L igęzę.

Z  & £ K 'A < J u !

Uczeni polscy o zw rot mienia kultu­
ralnego. Przyb y li do W arszaw y w  spe­
cjalnej misji prof. Kazim ierz Morawski, 
oraz brof. Stan. Kutrzeba, w  charakte­
rze delegatów Akademji Umiej, w celu 
poruszenia wobec rządu sprawy n iew y­
konania przez Rosję traktatu ryskiego

Jw zakresie zwrotu mienia kulturalnego. 
W  sobotę 20 bm. delegaci będą przy­
jęci prz&z prezydenta RzpLej.

Unieważnienie mandatu poselskiego. 
Sąd na jw yższy pod przewodnictwem  
prezydenta Nowodw orskiego w ydał w 
dniu wczorajszym  w yrok  unieważniają­
cy mandat poselski posła Jasińskiego z 
Klubu W yzw olen ie.

Odsłonięcie pomnika w  Baranow i­
czach. W  d. 20 października rb. w  Ba­
ranowiczach odbędzie się uroczystość 
odsłonięcia monumentu, który potni u uo- 
ści przekaże święcić pamięć o 182 pra­
cownikach Państwa polskiego. pole- 
g iyeii tutaj w Ltucli 1921—-22.

Opłaty od w yw ozu  drzew a. W  myśl 
żądania Sejmu Rzpitcj, ministrowie prze

mysiu j  handlu oraz skarbu ustanów.'!!’ 
wysokość opłat od w yw ozu  drzewa li­
ściastego. rZeobrobionego na 5 szylin­
gów dd 1 m. sześć., o ile ! m. drzewa 
tego w aży  1001! kg., w takim razie ,o- 
płatv w yrosić mają nół szylinga od 100 
kg. Rozporządzenie to jest ważne aż do 
od woła u'a.

Uezczemc pamięci artysty. Na w czo­
raj szem pijsiedzciiiu Rada miasta W ar­
szaw y uczciia przez powstanie pamięć 
Michała Tarasiew icza.

Zjazd gospodyń wlejskiclL W  ubie­
głą Sińiote i niedzielę obradował w  Czę­
stochowie ogóhio-krainwy Zjazd deiega 
lek kół Rospodyń « ieislcich przy Okrę­
gowych Towarzj'Stwach rolniczych.

J A T A ,

Samochody Forda staniały. Ford ob­
niżył ceny samochodów o 40 dolarów.

Koniec legendy. Lliassa, legendarne i 
do niedpwnś niedostępne miasto w  Ty; 
becie, otrzym ało ostatnio połączenie te­
legraficzne ze światem.

Niepobra.ity przez paua Józefa Ma-
clulskiego czynsz w  kw ocie 30B.000 mk. 
ua drugi dom Techników daję. Franci­
szka Saruicka. 7S7

• 1 — —tr "r tn '-»Tgmiirnrrn » ii 'łpiyuninnnui
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Z ria:a 19 pi.zdzis-nika.

W IAD O M O ŚC I G IEŁDOW E.
L w ó w , 19. października.'

W  dziale papierów dyw idendowych 
duża podaż. —  Kursa słabe w  dalszym 
ciągu. —  Transakcji wiele. —  r-hapyt' 
za Zieleniewskim który nieco podrożał. 
—■ Z akcji nickolowanycli większe o- 
broty w  Gazach, Jaworznie, Chybiem i 
Bruscrzc. Pozatcm sporadyczne trans­
akcje w Lnic, Machlcidzie, Olkuszu i i. 
Tendencja zniżkowa. —  Usposobienie 
ożyw ione.

TRANSAKCJE W  AKCJACH
Karpalit 155, 150, 153, laO, 155, 166, 

Nicmoiov .sk: ( 120), Oikos 1100, 1150, 
1100, 1150, 1160, Parow ozy  120, 115,
(MO. 100), 114, (116), P ezct 6S, 65, 60, 
Pocisk 180. Siersza g. 3000, 3050, (2800), 
Bank Hipoteczny 265, 262, 270. 265. 270, 
266. 265, 271. 260. (245. 242, 240, 243. 240 
242), Bank Małop. 275. Pokretl 30, 32 
Bank P rzem ysłow y 150, 149, 150. 147. 
155. 150, 152, 155, Z. B. K. 44, 42. (40), 
B row ary 6050. 6150, 6125, 6100, Chodo- 
rów 1175. (125. 1200, 1170, 1160, 1150. 
1210. 125.0, 1150, 1155, 1150, 1160, 1125. 
Cegielski 185, 190, 185, IW , 102. 200
190, 170, 165, Gafota 59. 60. 5(3)4, 55. go, 
58, 60, 59. Tohau 145, 140, 150. 145, Naf­
ta 120. MS, PTB . 54. 55. 54. Rakszawa 
2100. 2125, 2130, 2150. 21-10. 2135. Sier­
sza ci. 75, 72, Tespy 1.700.090, 1725, Zie­
leniewski 4325, 4200, 4250, 4300, 4325.

Telefonem od naszego korespond. 
G IEŁD Y NIEMIECKIE.

W arszaw a, 19 pażdz. 
((J ) W  Gdańsku notowano dziś mar­

kę ęolska 1 milion, dolary 6 miliardów 
S00 milionów. W  Berlinie dolar 10 mi­
liardów, iunt angielski 47 miliardów.

G IEŁDA N IEO FICJALNA.
W czora j przez dzień tendencja sil­

nie zw yżkow a, w ieczorem  nieco osłabła 
u 30 do 60 punktów. Obrót ożyw iony.

D olary am ewk. 1,200— 1,210.00(1. dro­
bne 1.190— 1,200,000, dolary kanad. 
1.100— 1,140.000, drobne 1,085— 1,090.0C!o 
marki iiiem a lo o  i 5o tyś. 1)4— 1H, 
ster cni. tys. 15— 18, leje 23— 23.500, 
drolme 22S00— 23000, korony czeskie 
32— 32500. drobne 31800— 32000. anstr. 
stempl: 15— 15.20. przekazy 15— 16. fran 
ki franc. 66— 68000, franki szwajcarskie 
175.590— 176.000, funty sztcrl, 4,800—  
5.00Ó.OOO. ruble 5-setki 2o  -24, setki 
zw yk łe  21— 25, ruble „Kąrih." 215— 28, 
drobne 0.50— 0.80.

Złoto: 20 kor. 5,100—5.150.900, 20
frank. 4.60C— 4.7oo.ooo, 2o mark. 5,650—
6.700.000, 10 rubli 6,700— 6,800.ooo. 

Srebro: 1 kor. 75— 76.000. 5 kor. 380
do 390.0*0, floreny 190— 195000, ruble 
30(1— Slo.oou. kopiejki za 1 rub. 150 do,
155.000.

TRANSAKCJE W  AKCJACH NIEKO- 
T O W A N Y C H  

ceny w tysJącack:
G azy i i m  11500, 11400, 11200,

11150, Jaworzno 7600, 7450, (drób.

\



ssr. CStkj „G a ż -ETa  PO R A N N A * L w ,  dsna 21. 1923. Str. T

775(1, 7600, 7550, A/.ot 110; B ro se r  
.60 , 360, 375 (/RM}), Chybie 201X1, 
I97S (dc-. 2300), Czecinywicze 00,

Befetrow oia  u. S. 20, Gazociągi 63, 
C m z o lm k  550, 520, Lotesta 162; Len  
350, 243, m  (nf 210, 215), M achleid  
102, 110, N itrat 7.3, 7-4, Olkwy/ 33|!, 
« a d z h « i »  360, Schon 21 .W i ,  P T W .  
6300, 6400.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Dotary  1125, fr. fr. 68, Belgia 59, 
Berlin 0.0001, N ow y Jork 1135, L o n ­
dyn 5145.. P a ry ż  65.500, Szw aję . 
198.500, W iedeń  16.95, Z lo iy  fr. 2 i l .

'fęnde-ncja taoa ia .

W arszawa. { P A T )  Notowania k iń- 
cowc z d.tjia 19. but. Dolary 3t. Zj. 11.15, 
1125, 11,16, Jl 14. franki franc, t i r  lranki 
złoto 211.

Bclgja 59,59.1,1)0, 55.200. Berlin 00001. 
Gdańsk 00001. Londyn 4.990. 4750, M l-}.?. 
509(1? 5.054. N ow y  Jork 1.10t-. 1.135,
1.140, 1 124 P a ryż  70, 68.500, 09.200.
Szwajcaria 205, 198.500, 200.500, I9b.5oo.

sAKCJE,

Bk, dysk. wątazaw. 1700 —  1559 —  
1750; Bk. dyskont. 830 —  812-500; Bk. 
dla handlu i i: uziem, 260 —  .5;Ul —  285; 
Bk n * to i» lV  300: Pol. Bk. jrzem . Lw ów  
140 —  130 —  140: Bk. Zjedn Ziem. not. 
4(i0 —  38o: Bk. Spój. 'a r . Poznań 50(1: 
tók. Związku ziem. 50 —  85; Bk. rod. 
warsz. 175 '■—  186; Cerata 55 — 00: So­
le potasowe 1.540 —  1.550; Kljow-JKi i 
Sciiolce S00 —  725 —  750; Puls 195 —  
115; C liodoiów  1.200 — l,24‘ i ~  1280; 
Czersk 420 —  450: Czt-stow i.c 9 tu. .500 
—  9 mil.; Gosław ice 55(l —  500: Micha­
łów 380 r »  3S& \varsz t o ' .  fubr. cu­
kru 2,000 — 2.500 — 2 . m :  Lirlci 240 — 
256; Ł a zy  60: Wars/., lu p. węglu 1,375 
t o  1.850 —  2,100, 2.240- C t glefski 2oo — 
227.50J- W ild  150 — MO: Lilpop Łto ■ -  
175; M odrzcjów  2 n-il. 2.5H0: NoitiHii
380 —  400; Zakłady ostrew. 3.300 —  
3,100: .Ortw.ein j kra-ień-ki 130 -2  140; 
Roliu i Zieliński 265 — 325—  300; Rudz­
ki 875 —  900 —  jUjn — 1 mil.; Stara­
chow ice 1 inil. —  350, Ursus 330 — 340; 
Podsic 200 — . 195. P m o w o zy  120 —  
135; ZitlcHit wskl 4.050 -— 4.20,)- Żyrar­
dów  GO mil._ 100 mii.; Borku w sk i-165 —  
Jd5; B j.  lah lk rw scy  5 —  49; -Żegluga 
31 ~-31.5i1Cł;-Skup s-kóc 65 —  35; Ćmie­
lów  -350 —  375; fp irY iu s 715 —  700; 
PoLka  Naka 107 800- -I(l(): Belpol 31 —  
30: Zaw iercie 107 mil. 100 m Nobel
3 i5 —  350; Tepegc 1,300' Pol. przejn. 
naft. 325 —  320: Bita i światło 220 — 
2fMl —  210; Kmiocie 2?n —  285; Pustel­
nik 230 — ' 250; P tlb c l Bj> —  45.

X

(Telekinem od naszego koresnondenta).
W arszaw a, 19. października.

OM.) Kurs m arki polskie? podnosi 
Się na giełdzie gdańskiej, dochodząc 
przedpołudniem do 950 tys. i milioma 
marek niem. za KM) m t  polsl ich. Na 
tym poziomic ufrzymat sić, aż' do roz- 
poergeja g iełdy urzędowej. na którei u- 
statlł się kurs 970 tys. Po giełdzie, w  
obrotach marka polska nic zaszła żad­
na zmiana.

(M. V  Berlinie markę polska noto­
wano: 682.500 do 717.609. \Vyplatv na 
Katow ice  7 3 0 7 0 0 1 4  do 7 4 9 .2 0 9 4 Ł  "

GIEŁDA KRAKOWSKA.

C fjo io -rów  1230, Cegiekski 198, 
0utiulów  340, G órka 4.700, P a ro w o ­
zy  120, Siersza gór. 2.900, Tonan 160, 
Zie‘loniowsk.1 4.200, Bank przem. 143, 
M a »ip . 315— 330, Hipot. 260— 265, T  
P  ó .  1450,

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zmych. (PATY Notowania wstemie 

z dnia 19. bni. Berlin O.OOOoOOO. Holan­
dia 218% :  Nowy Jork 557 i pięć ós­
mych. Londyn 25,32. Paryż 33.35, Me­
diolan 25.22. Praga 16.6234. Budapeszt 

MMMM). Bukareszt 2.62. Belgrad 6.65. So- 
fja 5.35. Warszaw? lt.tMM‘6. Wiedeń 
99078 i pieć ósmych. Austr. stcnipl. 
0-0079.

GIEŁDA ZBO ŻO W A,

■Lwów, 19. października.
Udział stosunkowo słaby — obroty 

*kro»rme, zaledwie 25 ton. 1'ransakeje 
*f życie, sporadyczne w  grochu i hrecz- 
cc loco Kraków. Tendencja uicco zwyż­
kowa. Usposobienie słabe.

K a p r a  wojenna Lwowianina we Wiednie.
(Korespondencja tvł. „Gaz. Por.“ ).

Wtede-ń, 17. października, 
(f i ).  Na bruku lwowskim znany 

był przed wojną niejaki Oskar P e l-  
ler. każąc^ł się nazywać redaktorem 
na tej jedyn ie. podstawie, że byl 
przez jakiś czas pomocnikiem repor­
tera w  jc-dnym z dzienników lwow­
skich. Peller był właściwie uczniem 
seminarium nauczycielskiego, a pó­
źniej pisarzem u adwokata Już ja­
ko taki okazywał Peller ogromną 
pomysłowość w interesach/* nieza- 
wsze całkiem wyraźnych, i  których 
miał doś„ znaczne dochody. W obec 
tego, że w e  Lw ow ie  kwitł uoslówczas 
handel ropą, wkręcił sio Pelicr do 
sfer Hafciarzy, którzy dopomogli.lim 
do wydawania ..Gazety naftowej", 
7, której pan „redaktor1 znaczne cią­
gnął . zytsJki. Głównie z  inke-ralów, 
które sam całymi dniami zbierał.

W r. 1914, po wybuchu woiuy, 
< wyjechał Peller do Wiednia i zalo- 
1 ży ł tam skromny dom handlowy, 

żyrująe się wszędzie jako najwybit­
niejszy znawca przemysłu naftowe­
go w  Polsce. Po niedługim czasie 
zdobył sobie Peller liczną klijcntelę 

j wśród kapitalistów' wiedeńskich; 
którzy powiciwali mu znaczne sumy

113 p t  i i  i i i  tsilo...
Wiedeń. 38. października, 

(ca) ż  Krctcldi! d i.mosza o arrykom!- 
czncj scenie, jaka ren  >;r„Iu się onc&daj 
na tamtejszym dwertu Do odchodJKjec- 

j go w pewnym momencie pociągu zbli- 
j żył się i/wyicu mlcdz.icniaszek. pragnący 

za wszelką cenę znalerć wygodnoitniei- 
sce, w wagonie, Nie.\U.ty ęęcł.ąs hu bvł 
przepełniony.
... Od .-c^eauź jednak -werwa ,i pypv,-:;ic>- 

wc.śC? Mlyd./ięoiaszek męyhrał poważ­
na minę i pobiegłszy do ostatniego wa­
gonu, zawotał dciiioiłym gli.sem:

,,I’i(szę  wysiadać, wagm; będzie o-I- 
c zep io ry i“

Pomiędzy pasażerami powstał tumult 
i zaroiło się jak w  ulu. Ale koniec koń­
cem, pudróźujacy nnczeli sic wynosić z 
wagonu. Z tryumii jaca minę zajał teraz 
młodzian pusty w agon. tadujac się w  
duszy z aair.rceni/.r-wanego kuwału.

Po  jakiejś chwili ws/udl do owego 
wagomt naczelnik stacji i zwracając się 
w  stronę rrłodzuńca. zapyta!: ..C-to to, 
nan tak wykpił pasażerów, "ni&wiaiąc 
w nich, żc "agon  ten będzie odczepio­
ny?" —  ..Tak jest!" —  brzmiała odpo­
wiedź aśmiecnniętcRo mkl-rosa. —  „Nn, 
no to  wycedził naczelnik, to Urzędnik 
ruchu usłyszał pań: kie wdanie, a ponic- 
waż sadził, żc pan )na nadzór nad po­
ciągiem, kazał naprasile wago;’ odcze­
pić. Pociąg co dopiero odjechał. ."

Można scWe w pr,razić miiic pomy­
słowego ir.Jodzjępca, gdy usłyszał te 
s iew a­

na cele spekulacji ropą. Kuphaliści 
cżasein .zarabiali, czasem ti-cciii, za­
rabiał jednak zawsze p. Pd ler, tak, 
że .po kilku latach dorobi! się ol­
brzymiej fortuny, a dziś uchodzi za 
najbojtatszego' człowieka we W ied­
niu. Ostatnio został nawet wicepre­
zydentem aiistro-holendcrskicgo ban­
ku i niemieckim tajnym radcą ko­
mercjalnym.

W  mi trę wzbogacania się, za­
smakował Peller we wielkopau- 
skun zbytku, wynajął ogromne mie- 
ozkanic na pryncypalnej ulicy, urzą­
dził się po królewsku i używail sta­
le samochodu. O przyjęciach, które 
Peller w domu swoim urządzał, mó­
wił cały ^Wiedeń.

W  ubiegłym tygodniu oowbięła 
się jednak Pc!lerov i noga, gdyoż 
łjrokuratorja oskarżyła go o cały 
szereg oszustw i przemytnictwo spi­
rytusu /, Niemiec- Sprawa ta, w  któ 
ra wmreszaiLY jest drugi jeszcze 
Lwowianin, adw. dr., Lauer, wyyyo- 
łaia wielką senzację we Wiedniu, a 
zainteresowanie w yw oła  niewątpli­
wie także w e Lw ow ie, g d z ie 'Peller 
i Lauer dobrze są znani

Flebs fiBnłOflrt iilmieitiii.
Ryga, 15. pa/.dziernLl.a, 

W  najwyiższytn trybunale repu­
bliki śow. w  .Moskwie rozpoczął się 
proces czerwonych mten-deiitóyy ma- 

1 rynurki scwjeokiej z sizefem g łów ­
nego- zarządu tochiruczno-gcsipoda-r- 
czego tria.ryna.rki czerwonej' łztnaf- 
k-owem na czele. W szystkich oskar­
żonych jest 62; Zarzucają im mnóst- 
w-o najrozmaitszych przestępstw. 
M iędzy  innemi wydane przez tę in- 
terdenfurę buty, specjalne dla w zię­
cia udziału w paradzie z okazji pię­
cioletniej rocznicy rewolucji paź­
dziernikowej, straciły podeszwy już 
podczas samej parady.

nula i f e f l .  w i i i
Londyn. 17 października. 

Z N ow ego Jorku donos/ą:
Pon iew aż Lloyd G eorgc odbył dłuż­

sza rozm owę o jedności sprzym ierzo­
nych ze znanym artystą kinemątograii- 
ęzuym Cliarle Chaplinem, dzienniki a- 
nien-kaiiskic są peine dowcipów  na ten 
temat M iędzy innymi opowiadają, że 
Chaplin ofiarował I.loyd Gcorge'owi 
posadę w kinematogralh w obrazie pt. 
„Zgoda spr/.yin.erzonych"

-\vicz), 3) 10- p. strzel, kon. „D orota" 
(par. Zarczcwski), 4) 10 p. strz. kon 
„JowJcijęf (por. OirJpw.:

V. Steeple ehase. Nagroda 10 jwlku 
strzelców -konnych —  2 miliony marek. 
Dystans 3200 m. Startowało 3 ko.nic. 1) 
JO p. strz. kon. „h igaro" (por. Zaruzew- 
skil. 2) 22 p. ułanów „B ianka" (ppt)i.- 
Eilipcz-uK). Trzeci upadi.

Ostatnia gra „O acov i? “  w ife/ jw iw  
zwycięska. Ostatnie zaw ody Cracóviiy ia  
ziemi hrszpajiskiej w Sevilb Okąkeiiczy- 
ty się zwycięstwem  Cracovii w stosun­
ku 3:2.

Jugosławia— Rirmmija. Zawody te.
które uuaty się odbyć 14 hm w Zagrzc 
bin. zosfafy z powodu zbyt wygórową-" 
nyeli żądań Rtnnunji tKlwołane.

Einal inlstrzostYza Polski w  Kusko­
wie. W  najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Krakowie ostatni i tiUcydujacy inatch 
m iędzy Pogonią a W isłą, który zadecy­
duje o tytule MJslrza Polski na rok 
1923, W  razie przegranej Pogonvv mu­
sia łby, nastąpić jeszcze trzeci matcii. 
na boisku neutralnem. W edle wsżolkiegp 
praw-dopodobień.stwa Pogoń w yjdzie z 
tego spotkania zwycięsko.

OGŁOSZENIA.

fo sż iriy  i fi r a c  a

S TA R S ZY  ołucłiaez 1’oliiceluiiki (masz.) 
z  praktyką fabryczna poszukuje zaję­
cia technicznego łub biuroweso. Zgłu­
szeniu ,,Ar“  do Atimin. 753-5

M a ł j fa ś B tw a

PA N N 4  PR ZYSTO JN A  lat 25, liki tóą- 
dowej Hwaclzie, nawiąże kesrespoń- 
delicję z mlbSytn intolLgcntnłnn m ęż­
czyzna #  celu marrymoniahunn. 
Zgłoszenia do Administracji pod: 
„M  D,“  , 776

^  i(1i£32',R,f!a i KTlń. S t l g j y  m

M IESZKANIA dwu- lub trzypokojow e 
go z petnyni komfortem poszukuję za 
odstępnem —  bez pośrednictwu. 
Zgłoszenia pod: „Bezdzietni". 762-3

Ktrun**, s u r z s if a t ,  stainiana

K R O N I K A  S P O R T O W A .

Honns »- M m *.
Łańcut, w  pażdz. 

Ubiegłej nicdzjeii w  Łańcucie odbyty 
się kwmc w yścigi, ur sączone staraniem 
ordynat;. Alfreda lir. Potockiego. Jerze­
go  br. Potockiego i „P rzem ysk iego Klu­
bu Jazdy Konnej". Wyutlc byl następu­
jący:

I. Gross country. Nagre-da Alfreda 
itr. Potock iego —  20 tniijonów marek; 
Dystans (*500 m. z przeszkodami. Star­
tow ało  7 koni: 1), 22 pułk ułanów
„C zo r t" (por. Kacfieicki), 2) 10 pułk 
strz. konnych „W azelm ka" (por. Zar- 
óaewski). 31 22 'pułk ułanów, „Bohater" 
fjKjr. Karczewski).

II. R a 'iy  paper. Nagroda Jerzego 
hr. Potockiego —1 1(3 niiiięnów marpk.- 
Dystans 10.000 rn, z przeszkodami. 
Startowało 11 koni. 1) 20 p. ułanów 3

I „Lunatyk" (nim. D o li* ) .  2) 20 p. uła­
nów „M aryśka" (por. Suchorowski). 3) 
Alfreda hr. Potockiego „Sunrise" (R o­
man hr. Potocki)..

III. Sięepple chsou Nagrodą „P rz e ­
m yskiego Klubu Jazdy Kem iej"''—- 4 nn- 
ijeny marek oraz upominek 22 p. uła­
nów dla jeźdźca zw yc ięzcy . Dystans 
8.200 ni. Starto.waln 5 kom. 1) Ałireda 
hr Potockiego „Granity" (por. Jbączyli­
ski). 2) 10 p. art. ciężk. ;.Hrcnio",:(k,pt. 
Toczek ). 3) .22 p. uja»ó>v: :-„BIa«ka" 
(ppor, 1'ilipczuk). t o ż  - a i i - 1'

■' IV. B ieg myśliwski. Nagroda 10 puł­
ku Strzelców  konnycli —  S-mibony ma­
rek. Dys tans, 1.0.000 ni.’ z prz.esz.k(xiaitii. 
Startowało GO Kenii. 1) 20 : p. ułanów 
„Ł o w cz y "  (por. SznmsV4),(to2):;'rjK) d. 
strzelców  kc.n. „K ruk" (por. Maciejo-

FO KTE PIA NY , P IA N IN A , kupno, sprzc- 
daż.Azamlana, najem. —  Kaim, Kopcd-
nika 16. 695S-23

   —     --------
I BACZNO ŚCI Dobra lokata pieniężna — 
j okazyjna sprzedaż p ra w d z i"y c ii per-

I skicli dywanów. Oglądać 9— 12 i 2— 5. 
Kołłątaja 3, III, p. na pr.r, o. 792

DO SPRZEDANIA  dla miłośników wa­
za starowiedepska. Oglądać od 2—4, 

Kalie/.a 8 parter, drzwi 4. 739

AU TO M O B IL  „F O R D " w  bard/.o do­
brym stanie, gotów  do wyjazdu, tanio 
sprzeda inżynier Leon Oaller, Jaro­
sław'. 781

N O W Y  DOM l  ogrodem i wyszynkiem  
do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Uinhia . Zagóóreczko. poczta i stacja 
kol. Chudorów, da stacii kol. ląV  kil, 
pow iat Bóbrką. 780

AKCJE S. A . Krośnieńska Nafta i Gaz 
ziemny, większa ilość sprzedam f j i 
dolary. Oferty': Skrudzątski, Kros-nó'

777-2
F.€2 in a ;ta I

JEŻDŻĘ D W A  RAZY w  mies.ącu do 
Mbirs/awy i Poznania, załatwiam ta­
nio interesa' handlowe. Er. B. 36 Ad­
ministracja. ;■ 788

POSZUKUJĘ dzierżaw y lub kupna rripy. 
jątku ziemskiego w M ało)x«scc. I t o  
bre zabudowania gosiwdarczc w y ­
magane. Zgłoszertiy „Dom Handlo­
w y "  Tadeusz, Wasung i S k a ; 'L w ó w . 
ul. W a low i 3, 7 to 2
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